
W. 4 •  w A D O M O S C 1 E L E K T R O T E C H N C Z N E • STR. 161

p , w -

WARSZAWA. Marszałkowska 17
T ELEFO N  5 54-60

OBRABIARKI 
i NARZĘDZIA
D O  O B R Ó B K I  M E T A L I  
d l a  p r z e m y s ł u , o r a z  d l a
WARSZTATÓW R E P A R A C Y J N Y C H  
W A R S Z T A T Ó W  W O J S K O W Y C H  
W A R S Z T A T Ó W  P O L O W Y C H
W y !q c z n e  p r z e d s t a  w i c i e  Ls I w o :

FABRYKI SPRA W D ZIA N Ó W  
W  W A R SZA W IE  

NA PR EC YZYJN E NARZĘDZIA  
PO M IA R O W E

H. CEG IELSK I 
S. A.

W POZNANIU

NA PR EC Y Z Y JN E NA
RZĘDZIA G W IN C IA R 
SKIE I U C H W Y T Y  TO

KARSKIE

FABRYKI BRONI W  RADOMIU  
NA PRECEZYJN E NARZĘDZIA  

TNĄCE

PRECYZYJNE
A S T R O N O M I C Z N E !

w y łą czn ik i czasow e  (au tom a ty  
zega row e) d o  sam oczynnego 
zapa lan ia  i gaszenia L A M P  
U L IC Z N Y C H ,

A U T O M A T Y

do k la te k  schodow ych , w ys taw  
sk lepow ych , rek lam  św ie tlnych .

Z E G A R Y
P R Z E Ł Ą C Z A J Ą C E

(k o n ta k to w e ) do  l i c z n i k ó w  
2 -ta ry fo w ych  i m aksym alnych .

Z E G A R Y
S Y N C H R O N I C Z N E .

A P A R A T Y  E L E K T R Y C Z N E .

zabezp iecza jące  ko tły  przed 
tw o rze n ie m  s ię  kam ien ia  ko 
tłow ego.

W Y K O N A N IE ,  C E L O - 
W O Ś Ć  K O N S T R U K C J I 
O R A Z  P E W N O Ś Ć  D Z IA 
Ł A N IA  O T O  Z A L E T Y . 
J A K IE M I W Y R Ó Ż N IA JĄ  
S IĘ  N A S Z E  A P A R A T Y :

W y t w ó r c y

F a b r y k a  A p a r a t ó w  
E l e k t r y c z n y c h

F R.  S A U T E R
T o w . A k c . w  B a z y le i  
S z w a j c a r i a

T E R M O R E G U L A T O R Y  

I
Wyłqczne przedstawicielstwo:

T E R M O S T A T Y .  T w o . T e c hn . -  H a n d l.

„P O Ł A M " ,  S p .z o .o .
D O S T A W A  Z E  S K Ł A D U  '
w  WARSZAWIE LUB w  KRÓTKIM W a r s z a w a ,  H o ż a  3 6  
C Z A S I E  Z  F A B R Y K I  T e l e f o n  N r .  9 -2 7-64 .

l - b ie g .  a u to m a t  U S

Przy kupnie sam o
czynnych w y łączn i
ków  nadm iarow ych  
do św iatła  — żqdajc ie  
t y l k o  oryginalnych  
jedno i dwubieguno
wych U S , posiada
jących:

p e w n ie  d z ia ła jq c e  w yzw a 
la n ie  te rm ic z n e  i e le k tro 
m agne tyczne
m a g n e tyczn e  g a szen ie  łuku 

w o ln e  sp rzę g ło  zam ka u- 
n ie m o ż liw ia jq c e  z a łą c z e 
nie na is łn ie jg c e  zw arc ie .

Automaty US sq idealnq ochronę instalacyj elektrycznych!
W y s t r z e g a ć  s ię  n ie u d o ln y c h  n a f la d o w n ic t w .

W A R S Z A W A ,  UL.  O K O P O W A  19



K o n c e s j o n o w a n e  p r z e z G ł ó w n y  U r z q d  M i a r

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E
D A C H O
INŻ. A. CHOMICZ

W A R S Z A W A , UL. Ś-TO K R Z Y S K A  2 8 , T E LE FO N  616-15

P R Z Y R Z Ą D Y  P O M I A R O W E :
N a p ra w a  i w zo rco w a n ie  ( le g a liz o w a n ie ) a m p e ro m ie rz y , w o lto m ie rzy , 
in d u k to ró w  i t. p. Budow a la b o ra to ry jn y c h  m ostków  p om ia row ych .

E L E K T R O T E C H N IK A  P R E C Y Z Y J N A :
T erm oogn iw a , te rm o re g u la to ry , p rze ka źn ik i, a u to m a ty , u rzqdzen ia  
sygna lizacy jne .

C E N T R A L N E  B IU R O  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E W O D Ó W

„ C E N T R O P R Z E W Ó D “
S pó łka  z og r. odp.

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  8 7 .  T e l e ł o n y i  8 . 4 2 - 0 5 ,  9 . 4 2 - 8 7

PRZEWODY IZOLOWANE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W  W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWEM, O Z N A C Z O N E  Ż Ó Ł T Ą  NITKĄ S. E. P.



1 A  K Ł A D 3 F in n  E G Z E M P L A R Z Y  •  C E N A  Z E S Z Y T U  1 Z Ł O T Y

W I A D O M O Ś C I  
ELEKTROTECHNI CZNE
m i e s i ę c z n i k  p o d  n a c z e l n y m  k i e r u n k i e m  p r o f . m . p o ż a r y s k i e g o  

Redaktor: inż. e le k tr .  W ło d z im ie r z  K o łe le w s k i  •  W a r s z a w a ,  ul. K ró le w s k a  15. Tel. 6 9 0 - 2 3

R O K  I I I  •  C Z E R W I E C  1 9 3 5  R. •  Z E S Z Y T  6

TREŚĆ ZESZYTU Ś-GO: 1. CO INSTALATOR O ZWALCZANIU ZAKŁÓCEŃ W ODBIORZE RADJOWYM WIEDZIEĆ POWINIEN?
Prot. D. M. Sokolcow . 2. REKLAMY ŚWIETLNE inż. M. W odnicki. 3. ZWARCIA W UZWOJENIACH MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
I TRANSFORMATORÓW B. Gimbut. 4. TECHNIKA INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH in i. T. Kuliszewski. 5. NOWINY ELEKTROTECH

NICZNE. i .  SKRZYNKA POCZTOWA. 7. RÓŻNE.

Co instalator o zwalczaniu  
zakłóceń w odbiorze radjowym  
wiedzieć powinien?

Prot. D. M. SOKOLCO W .

W s t ę p .

Zagadnienie powstawania i zw alczania zakłóceń w 
odbiorze radjotechnicznym  wogóle, w radiofonicznym zaś 
w szczególności, je s t  zagadnieniem  bardzo poważnem, 
zwłaszcza w dziedzinie radjofonji, gdzie chodzi nietylko
0 dokładne zrozum ienie tego, co rozgłośnia nadaje, lecz 
także o prawdziwe odtw orzenie strony m uzyczno-akusty- 
cznej audycji.

Zagadnienie to datuje się w łaściw ie od chwili pow
stania radjotechniki, gdyż w pierwszych już urządzeniach 
odbiorczych trzeba się było  liczyć z zakłóceniam i oraz 
zniekształceniami w odbiorze. W  miarę zaś stopnio
wego wzrostu liczby instaiacyj odbiorczych, szczególnie 
przy tak szerokiem , jak  obecnie, rozpowszechnieniu 
odbiorników radjofonicznych, sprawa powyższa nabrała 
bardzo dużego znaczenia. S ta ła  się ona poniekąd palącą
1 to nietylko z powodu ustaw icznie i szybko w zrastającej 
liczby o d b i o r n i k ó w  radjow ych, lecz i dlatego, że w 
obecnych czasach —  ze względu na szerokie rozpow szech
nienie różnorodnych zastosow ań energji elektrycznej — 
liczyć się trzeba ze znacznie zw iększoną liczbą w szelkiego 
rodzaju ź r ó d e ł  z a k ł ó c e ń ,  a przytem  takich , o k tó 
rych dawniej mowy naw et nie było.

Należy zaznaczyć, że o ile przedtem  walka z zakłó
ceniami w odbiorze radjowym  posiadała znaczenie raczej 
czysto techniczne, i —  że tak powiemy —  służbowe (cho
dziło bowiem o pojedyńcze rad jostacje  odbiorcze o ch a
rakterze przeważnie urzędowym), to obecnie, —  znowuż 
w związku z rolą, jaką odgrywa radjofonja w naszem ży
ciu codziennem , —  w alka z zakłóceniam i w odbiorze ra 
djowym nabiera częściow o ch arakteru  społeczno - ekono
micznego, o czem niestety  niezawsze zdają sobie sprawę 
nawet ci, kogo zagadnienie to bezpośrednio dotyczy.

Ja k  w ielkie znaczenie posiada problem at zw alczania 
przeszkód w odbiorze radjowym, widać chociażby już z te 
go, że we wszystkich cywilizowanych k ra jach  sprawa ta 
zw róciła na sieb ie uwagę nietylko radjotechników  lub r a 
dioamatorów , lecz także czynników społecznych oraz 
urzędow ych. Skutkiem  tego walkę z zakłóceniam i w od

biorze radjofonicznym oraz ze źródłami tych zaburzeń 
podjęto zarówno w drodze techniczno-naukow ej, jak  i na 
drodze prawnej.

Poniew aż zaś odpowiednie zarządzenia techniczne 
i prawne opierać się winny na wynikach szczegółowych 
badań, przeto też utworzono w wielu krajach specjalne 
kom isje naukow o-techniczne o ch arakterze urzędowym z 
udziałem prawników, pow ierzając im ustalenie źródeł za
kłóceń, w ynalezienie sposobów w alki z niemi oraz opra
cowanie odpowiednich przepisów i zarządzeń prawnych —  
w celu wprowadzenia ich w życie, jako prawnie obowią
zujących.

W  Niemczech naprzykład już od października 1932 r. 
czynna jes t —  przy Poczcie Rzeszy t. zw. Służba do w alki 
z zakłóceniam i w odbiorze radjowym („Rundfunk - E nt- 
stórungsdienst der D eutschen R eichspost"); posiada ona 
m. inn. do swej dyspozycji liczne sam ochody (rys. 1), zaw ie
ra jące  przyrządy do pomiaru zaburzeń oraz wyszukiwania 
m iejsc i ź r ó d e ł  zakłóceń. O stanie zagadnienia w alki 
z zaburzeniam i w odbiorze radjowym w N iemczech i innych 
krajach  poinformujemy zresztą bardziej szczegółowo C zytel
ników w dalszym ciągu artykułu.

Lecz na tem nie koniec. K w estja zakłóceń w odbio
rze radjowym oraz ich zw alczania nabrała znaczenia m i ę- 
d z y n a r o d o w e g o ,  a to ze względu na międzynarodo

Rys. 1.
Sam ochód Służby do w alki z zakłóceniam i 
w odbiorze radjowym przy N iem ieckiej Poczcie.



STR. 164 •  W I A D O M O Ś C I  E L E

wy charakter radjokom unikacji wogóle, radjofonji zaś w 
szczególności. Ja k o  taka, znalazła się sprawa zwalczania 
przeszkód w radjoodbiorze na porządku dziennym obrad 
międzynarodowych konferencyj radiotechnicznych, które 
odbyły się w r. 1932 w M adrycie i ostatnio —  w r. 1934 — 
w Lizbonie.

Ju ż  z powyższego, pobieżnego zresztą, zestaw ienia, 
widzimy, jak bardzo aktualnem staje się poruszenie zagad
nienia walki z zakłóceniam i w odbiorze radjowym.

Rodzaje zakłóceń w odbiorze rad jow ym .

O ile chodzi o r o d z a j e  zakłóceń w odbiorze ra
djowym, to rozróżniamy d w a  następujące źródła zabu- 
rzeń (zakłóceń) oraz zniekształceń; są to:

— A. ź ró d ła  w e w n ętrz n e  oraz

— B. ź ró d ła  zew n ętrzn e .
Pierwsze z nich, czyli w e w n ę t r z n e ,  mieszczą się 

bądź w samych odbiornikach, bądź też w całe j instalacji 
odbiorczej wogóle. Dotyczą one zatem wyłącznie d a n e j  
stacji odbiorczej, wobec czego walka z niemi odbywać 
się winna — z natury rzeczy —  na terenie danej instalacji 
odbiorczej, wzgl. w samym odbiorniku.

Reszta zaburzeń pochodzi z z e w n ą t r z ,  oddziały- 
wując nie na jedną stację odbiorczą, lecz na całą ich gru
pę, położoną w obszarze działania zaburzeń i częstokroć
b. liczną. W alka z zaburzeniami z e w n ę t r z n e m i  czę
ściowo tylko może być prowadzona na terenie danej stacji 
odbiorczej, gdyż zasadniczo winna ona odbywać się u sa
mych źródeł zakłóceń.

W  tym też celu źródła te winny być wykryte, po
czerń —  po ustaleniu sposobu walki z zakłócającem  ich 
działaniem, —  należy przystąpić do ich zwalczania. W tedy 
dopiero można będzie mówić o w alce ze źródłami zabu
rzeń oraz o zabezpieczeniu od nich nietylko danego od
biornika, lecz odbioru radjofonicznego wogóle.

Zaburzenia z e w n ę t r z n e  podzielić można —  w za
leżności od ich pochodzenia —  na następujące s z e ś ć  
grup:

— I. Z a k łó c e n ia  a tm o s fe ry c z n e .

— II. Z a k łó ć e n ia  p o c h o d z q c e  od r a d jo s ta c y i  n a d a w 
c zy c h , pracujących na tej samej (albo zbliżonej co do 
długości) fali, na k tórej chcemy odbierać, albo też posia
dających harmoniczne fale o wyższej częstotliw ości od czę
stotliw ości zasadniczej, zbliżone do odbieranej fali, lub też
—  wreszcie —  posiadających b. dużą moc i stosunkowo 
blisko położonych,

— II I .  Z a k łó c e n ia  p o c h o d z q c e  od  s q s ie d n ic h  s ta c y j  
o d b io rc z y c h , promieniujących na zewnątrz.

Trzy te  rodzaje zakłóceń posiadają ch arakter czysto 
r a d j o w y, wskutek czego walka z niemi odbywać się 
winna wyłącznie w zakresie instalacyj radiotechnicznych. 
To też w niniejszym artykule nie będziem y mieli z niemi 
do czynienia.

"  IV . Z a k łó c e n ia  „ p r z e m y s ło w e " . Oprócz wspomnia
nych trzech istnieje bardzo o b s z e r n a  grupa zaburzeń, 
pochodzących od różnego rodzaju i n s t a l a c y j  oraz sieci 
e l e k t r y c z n y c h .  Są  to t. zw. zakłócenia przemysłowe. 
Ze względu na ich pochodzenie walka z temi zaburzeniami 
odbywać się winna u samego ich źródła, czyli przy samych 
instalacjach elektrycznych, zaburzenia te w ywołujących.

Grupa zakłóceń przemysłowych, jest, jak wspom nie
liśmy, niezwykle liczna i dlatego też podzielimy ją  —  dla

ułatw ienia orjen tacji na następujących 5 r o d z a j ó w  
burzeń; są to:

—  1. Zakłócenia pochodzące od instalacyj prądu si 
nego niskiego napięcia, a m ianow icie od:

a. wszelkiego rodzaju m a s z y n  e l e k t r y c z n y c  
(prądnic, silników, przetw ornic oraz transform atorów ),

b. instalacyj p r o s t o w n i c z y c h ;
c.  p i e c ó w  elektrycznych;
d. silnych ź r ó d e ł  ś w i a t ł a ,  zaw ierających pro

mienie ultrafjo letow e, i w reszcie od
e. będących w użyciu w szelkiego rodzaju elektrycz

nych p r z y r z ą d ó w  i n s t a l a c y j n y c h ,  jak  w yłącz
niki, przełączniki, przeryw acze, bezpieczniki i t. d.

—  2. Z akłócenia pochodzące od instalacyj wysokiego 
napięcia.

—  3. Z akłócenia pochodzące od aparatów  telegraficz
nych (np. od aparatu Baudot'a  i inn.);

  4. Zakłócenia pochodzące od w szelkiego rodzaju
elektrycznych przyrządów domowych, ja k  odkurzacze, że
lazka elektryczne, grzejniki, dzwonki elektryczne i t. p., 
i w reszcie

5. Z akłócenia pochodzące od aparatów  fryzjerskich
(suszarki elektryczne do włosów, maszynki elektryczne do 
strzyżenia, masażu i t. p.) oraz lekarskich  (aparaty Rónt- 
gena, przyrządy djaterm iczne i t. p.).

Ja k  widzimy, grupa IV  zaburzeń jest istotn ie b. ob
szerna i różnorodna .

— V . Z a k łó c e n ia  p o c h o d z q c e  o d  s ie c i i lin ij e le k 
try c z n y c h , szczególnie zaś od linij wysokiego napięcia.
Są to zaburzenia naogół b. silne i trudno usuwalne.

I w reszcie ostatnia grupa:

— V I.  Z a k łó c e n ia  p o c h o d z q c e  o d  l in i j  o r a z  in s ta la c y i  
t r a k c j i  e le k t r y c z n e j ,  jak  tram w aje i k ole je  elektryczne.

Z tego wykazu różnych źródeł zak łóceń  w odbio
rze radjowym widzimy, że każda niem al in sta lac ja  elek
tryczna, każdy, dosłow nie, znajdujący się w działaniu 
przyrząd elektryczny stać się może źródłem  zaburzeń w od
biorze radjowym.

Zobaczmy teraz, w jak i sposób wspom niane wyżej za
burzenia przedostają się do urządzeń radjow ych. Otóż za
kłócenia, w ywołane przez przytoczone wyżej urządzenia, 
instalacje oraz przyrządy elek tryczne dosięgają odbior
ników radjofonicznych: ,

a. albo drogą b e z p o ś r e d n i e g o  promieniowania, 
co ma zresztą naogół rzadko m iejsce, gdyż promieniow a
nie to jest stosunkowo słabe,

b. albo też drogą rozchodzenia się przez sieci elek
tryczne. T ą  właśnie drogą wspom niane zakłócenia przedo
sta ją  się zazw yczaj do instalacyj radjow ych, przyczem  sięgać 
one mogą do odbiorników, położonych dość daleko od sa
mego źródła zakłóceń. T a  w łaśnie droga przekazyw ania za
k łóceń  posiada specjalnie duże znaczenie dla odbiorników 
zasilanych z sieci, a także dla aparatów , korzystających 
z sieci, jako  anteny. Poniew aż zaś ostatniem i czasy odbior
niki radjofoniczne zasilane są przeważnie z sieci, sta je  się 
przeto jasne, że przedew szystkiem  mamy do czynienia z za
kłóceniam i, przedostającem i się przez sieci elektryczne

Przechodząc do omów ienia zagadnień, związanych z 
w alką z zakłóceniam i w odbiorze radjowym, jako t k 
leży przedew szystkiem  zaznaczyć, że mamy tu do k 
d w i e  drogi, którem i możemy kroczyć; są t0 . y®PnM

1. ochrona przy odbiornikach, oraz
2. ochrona przy źródłach zaburzeń.

*



Idąc drogą p i e r w s z ą ,  czyli usuwając zabu
rzenia przy sam ych odbiornikach, nie usuwamy —  rzecz 
prosta —  przyczyn tych zaburzeń, jako  takich, lecz staramy 
się jedynie usunąć skutki ich działania w danym tylko punk
cie odbiorczym. Pozostaje  ono natom iast we wszystkich i n- 
n y c h  punktach odbiorczych, w należyty sposób n ieza
bezpieczonych, —  nie usunęliśmy bowiem ich przyczyny. 
Widzimy w ięc, że w w alce z zakłóceniam i przedew szystkiem  
należy skierow ać uwagę na źródła tych zakłóceń.

Maszyny o ra z  p rzy rzq dy  e lektryczne, 
jako źró d ła  zak łóceń.

Główną przyczyną zakłóceń, pochodzących od ma
szyn oraz przyrządów elektrycznych je s t  iskra e lek trycz
na, czyli iskrzenie, z którem , jak  wiadomo, stale mamy do 
czynienia zarówno w m aszynach elektrycznych, jak  i w sze
regu przyrządów elektrycznych jak np. przeryw acze, wy
łączniki i t. p.

Obok iskrzenia wymienić jeszcze trzeba raptowne 
zmiany natężenia prądu oraz przeryw anie prądu, k tóre to 
czynniki powodują powstawanie rozchodzących się w sieci 
drgań elektrycznych.

Obie te g ł ó w n e  przyczyny zaburzeń mogą bądź 
same wytw arzać rozchodzące się w sieci promieniowanie 
elektryczne, bądź też —  co przeważnie ma m iejsce — 
pobudzać do drgań w szelkiego rodzaju o b w o d y  e lek 
tryczne, które w skom plikow anych układach instalacyj
nych zawsze mogą się w ytworzyć. Tego rodzaju e lek trycz
ne o b w o d y  oscylacy jn e działają następnie, jako  pew ne
go rodzaju nadajniki m ałej lub w ielkiej częstotliw ości, —  
zależnie od t. zw. „sta ły ch " tych obwodów, czyli od ich 
oporności omowej, indukcyjności oraz pojem ności.

W arto zaznaczyć, że zak łócenia  te, rozchodzące się 
w postaci prądów zmiennych, posiadają w zakresie m a- 
ł y c h częstotliw ości moc (energję) działania znacznie 
większą, aniżeli w zakresie częstotliw ości w ielkich. Sy- 

. stematyczne badania, przeprowadzone w Anglji, Niem
czech i inn. krajach, dają możność podać ogólnikową za
leżność mocy zakłóceń „przem ysłow ych" od ich często tli
wości*). Ząleżność ta  podana jest w postaci wykresu na 
rys. 2. Z w ykiesu tego widać, że w zakresie częstotliw ości 
radiofonicznych (t. j. w zakresie fal o długości od 600 do 
900 m), których widmo zakreślone zostało na w ykresie li- 
njami kreskowanem i, —  zaburzenia posiadają moc stosun
kowo małą, prżyczem przy dalszym wzroście częstotliw o
ści zmniejsza się ona jeszcze bardziej i w zakresie t. zw. 
fal ultrakrótkich (o długości m niejszej od 10 m) zak łóce
nia, pochodzące od maszyn i urządzeń elektrycznych, prze
stają odgrywać wogóle jakąkolw iek rolę i można już się 
z niemi zupełnie nie liczyć.

Z faktu jednakże, że zakłócenia przem ysłow e w za
kresach częstotliw ości radjofonicznych posiadają moc 
s t o s u n k o w o  małą, bynajm niej nie wynika, że można 
je zlekcew ażyć. Przedew szystkiem  silne prądy pasorzyt- 
nicze oddziaływują na odbiornik (chociażby i dostrojony 
na w ielką częstotliw ość), w ytw arzając w nim różnego ro 
dzaju przykre dźwięki, szmery, gwizdy i t. p. Pozatem  mo
gą one oddziaływać modulująco na odbieraną przez od
biornik w ielką częstotliw ość. W reszcie słaba naw et moc 
zaburzeń w zakresu* częstotliw ości radjofonicznych w ywo
łać może znaczny efekt, o ile  odbiornik jest dostrojony 
właśnie na częstotliw ość dochodzących doń zaburzeń.

* por.: „Rundfunk ohne Störungen" v. H ans-G ünter 
Engel und K arl W inter.

Rys. 2.
Zależność mocy zaburzeń od ich częstotliw ości.

Z powyższego widać, że walka z zakłóceniam i pocho
dzenia przemysłowego winna być prowadzona energicznie, 
a przedew szystkiem  s y s t e m a t y c z n i e .  Przytem  za
bezpieczenia należy przewidzieć zarówno przy samych 
maszynach i aparatach, w których zakłócenia te powstają, 
jak i na linjach oraz sieciach, wzdłuż których oraz poprzez 
które zaburzenia te rozchodzą się, a w reszcie —  przy sa
mych odbiornikach, na k tóre powyższe zakłócenia oddzia
ływują.

Zasadnicze  m etody w a lk i z pow staw a
niem zak łóceń  radiofonicznych przy  
m aszynach o ra z  urzqdzeniach  
elektrycznych.

Pasorzytnicze prądy, w ywołujące zakłócenia w od
biorze radjofonicznym, powstawać mogą przy maszynach 
i urządzeniach elektrycznych zarówno skutkiem  n o r m a l 
n e g o  działania tych ostatnich, jak  i w skutek w a d 1 i- 
w e j instalacji oraz niew łaściw ej obsługi.

Pierw szego rodzaju zjaw iska pow stają w sposób, po
wiedzmy, normalny, czyli drogą zgóry przewidzianą; dla
tego też walka z niemi jest stosunkowo łatw a i może być 
ujęta w pewne przepisy, o których będzie dalej mowa. 
W szystkie jednakże środki zabezpieczające podane w tych 
przepisach wówczas odniosą należyty skutek, kiedy sama 
instalacja, przy której środki te zastosujemy, znajdow ać się 
będzie w należytym  stanie i we w łaściw y sposób będzie 
obsługiwana. W  przeciwnym bowiem razie wszystkie te 
zabezpieczenia na nic się nie przydadzą. I dlatego też za
równo instalacje  nowsze, jak  i przez dłuższy czas będące 
w ruchu, należy przedew szystkiem  doprowadzić do nale
żytego stanu, a potem dopiero zaopatryw ać w specjalne 
środki przeciw zakłóceniow e. Z tego też względu przy ek s
ploatacji i konserw acji wszelkich instalacyj i urządzeń 
elektrycznych, m ogących spowodować zaburzenia w od
biorze radjofonicznym, zw racać należy specjalną uwagę na 
ich stan i obsługę, i to nietylko z ogólnego „silnoprądo- 
wego" punktu widzenia, lecz także jeszcze specjalnie 
z punktu widzenia w alki z zakłóceniam i w odbiorze ra- 
djowym.

Je ż e li chodzi o konkretne wskazania, na co trzeba 
przedew szystkiem  zw rócić tu uwagę, to należy mieć na 
względzie n a s t ę p u j ą c e  czynniki, w yw ierające ogromny 
wpływ na powstawanie prądów pasorzytniczych, o których 
mowa była w yżej; są to :

1. zły stan izolacji;
2. zanieczyszczenie powierzchni kom utatora oraz 

pierścieni ślizgowych w maszynach elektrycznych;
3. ogólny stan powierzchni kom utatora;
4. niedostateczny nacisk szczotek na kom utator oraz 

pierścienie ślizgowe;
5. nieodpowiedni stan szczotek;
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6. wadliwe ustawienie szczotek na kom utatorze;
7. zły stan wszelkiego rodzaju kontaktów , oraz
8. niewłaściwe uziemienie.
Środki do należytego utrzymania instalacji e lek trycz

nej we właściwym stanie oraz prawidłowej je j obsługi są 
ogólnie znane i ujęte w odpowiednie przepisy ')  i dlatego 
też nie będziemy ich tu bliżej omawiali. Zwracamy jedynie 
raz jeszcze uwagę, ze o ile instalacja elektryczna znajduje 
się w niewłaściwym, niezgodnym z przepisami stanie i me
jest należycie obsługiwaną, to żadne środki, dążące do
unieszkodliwienia normalnie w tych warunkach^ pow stają
cych prądów pasorzytniczych — z pewnością nie pomogą.

Przypuśćmy jednak, że instalacja doprowadzona zo
stała do należytego stanu i że jest odpowiednio obsługi
wana, a mimo to wyraźnie przeszkadza odbiorom radjo- 
wym. W ówczas już należy pomyśleć o specjalnych środ- 
kach przeciwzakłóceniowych.

Specjalne środki przeciwzakłóceniowe mają na celu

albo:
a. zmniejszenie natężenia prądów pasorzytniczych. 

wywołujących zakłócenia, albo
b. odprowadzenie prądów tych do ziemi, albo tez

wreszcie
c. usunięcie indukcyjnego działania tych prą

dów, t. j. usunięcie wpływu zmiennego pola magnetyczne
go i elektrycznego, wytworzonego przez napięcia i prądy 
pasorzytnicze.

Stąd też mamy trzy zasadnicze rodzaje środków prze
ciw zakłóceniow ych; są to:

1. opory omowe i indukcyjne (cewki, dławiki);
2. kondensatory odpowiednio uziemione, oraz
3. ekranowanie.

Środki te mogą być zastosowane w poszczególnych 
wypadkach albo oddzielnie, albo też jedne i drugie razem 
—  w pewnych układach (połączeniach). Omówimy je po- 
kolei.

la . Opory omowe (bezindukcyjne) stosujemy stosunko
wo r z a d k o ,  a to dlatego, że mamy przecież przy oma- 
wianem zagadnieniu do zwalczania działanie bądź prądów 
z m i e n n y c h ,  bądź też prądów s z y b k o z m i e n n y c h ,  
do walki z którem i stosować należy opory indukcyjne, t. j. 
cew ki (dławiki). W niektórych jednakże wypadkach chodzi 
nam głównie o wstrzymanie raptownego oscylacyjnego 
wyładowania kondensatorów, zastosowanych w układach 
przeciwzakłóceniowych; w tych właśnie wypadkach w szereg 
z kondensatorem włączamy opór omowy. Ja k o  typowy 
przykład takiego zastosowania oporu omowego uważać 
można układ, pokazany schem atycznie na rys. 3. Mamy tu 
w y ł ą c z n i k  (W) lub też wogóle jakikolw iek kontakt 
ruchomy. Podczas wyłączenia (przerywania obwodu) pow
staje tu, jak wiadomo, i s k r a .  Załączony równolegle do 
przerwy iskrowej kondensator C zostaje podczas przerwy 
naładowany, wskutek czego iskra zos‘aje, jak  się mówi,

Rys. 3.
Opór omowy R włączony w szereg z konden
satorem C, pochłaniającym  iskrę, pow stającą 
na wyłączniku W. W artości: R  : 50 —  100 omów,
L : 600 henrów; C : 0,1 —  2 mikrofaradów.

) por. „Przepisy budowy i ruchu urządzeń e lek trycz
nych prądu silnego". PNE 32.

,.pochłonięta". W  ten sposób przerwa na wyłączniku nie 
powoduje większych prądów pasorzytniczych. Na tern jed 
nakże nie koniec. Naładowany kondensator C (ładuje się 
on przy otw artym  wyłączniku, albo kontakcie, od źród
ła prądu), w y ł a d o w u j e  się przy ponownem zam knię
ciu wyłącznika, w ywołując zaburzenia. Chcąc im zapobiec, 
łączym y w szereg z kondensatorem  opór opowy R , po
chłaniający  energję wyładowania kondensatora. Cewka L 
na rys. 3 służy do zatrzym ania pochodzących od iskry prą
dów szybkozm iennych. Na rys. 3 mamy podane także dane 
liczbowe. W  handlu są do nabycia przyrządy, zaw iera
jące  kondensator z oporem jako całość. Co się tyczy ścisłego 
dobrania w artości oporu R  oraz pojem ności C kondensatora, 
to należy je uskutecznić drogą p r ó b  (trzeba, aby podczas 
przerywania obwodu prądowego nie pow staw ały w m iej
scu przerwy iskry).

Uwaga. Pokazana na rys. 3 cew ka L nie jest koniecz
na. O ile układ kondensatora z oporem omowym działa 
dobrze, to można się bez cew ki te j o bejść. Je ż e li  jednakże
— z tych czy innych względów —  cew kę L zastosujemy, 
winna być ona um ieszczona tuż przy samym kontakcie 
wyłącznika. ,

lb . Cewki (dław iki) stosujem y w celu zatrzymania 
rozchodzących się wzdłuż linji zaburzeniow ych prądów pa- 
sorzytniczych. D latego też włączam y cew ki zawsze w 
s z e r e g  ze źródłem  zaburzeń, w łączając je do tych prze- 
wodów linji, wzdłuż których prądy te mogą się rozchodzić.

Rozróżniamy dław iki m a ł e j  oraz dław iki w i e l 
k i e j  częstotliw ości. Pierw sze z nich stosujem y przeciwko 
prądom m ałej częstotliw ości oraz prądom o t. zw. często
tliw ości akustycznej. Drugie natom iast używamy przeciw
ko prądom o częstotliw ości ponadakustycznej —  radio
technicznej. Cewki m ałej częstotliw ości posiadają zawsze 
rdzeń żelazny, — są to t. zw. dław iki z rdzeniem. Cewki 
natom iast w ielkiej częstotliw ości są jeszcze narazie uży
wane bez rdzeni, a to dlatego, że, jak  wiemy, zwykłe że
lazo —  skutkiem  t. zw. naskórkow ości m agnetycznej, — 
nie działa we właściw y sposób przy w ielkich częstotliw o
ściach i niema je poprostu sensu stosow ać. Trzeba jednak
że zaznaczyć, że ostatnio ukazały się na rynku rdzenie 
s p e c j a l n e j  k onstru kcji —  t. zw. „ ferrocarty ", które 
zachow ują swe w łasności m agnetyczne także przy wiel
kich częstotliw ościach. Należy przytem  podkreślić, że 
rdzenie te wchodzą coraz bardziej w użycie.

W ykorzystując indukcyjność cew ek, k tóra w b. zna
cznym stopniu zwiększa ich opm ość *), i to w tym więk
szym stopniu, im częstotliw ość prądu jest większa, —  mu
simy jednakże przy ich zastosow aniu pam iętać, że cewki 
te, przeznaczone w łaściw ie do zatrzym yw ania prądów pa
sorzytniczych o niew ielkich zazw yczaj natężeniach , winny 
możliwie jaknajłatw iej przepuszczać prądy robocze, i dla
tego też grubość drutów, z których cew ki te muszą być 
naw inięte, winna odpowiadać w każdym poszczególnym 
wypadku natężeniu prądu roboczego.

Dław iki używamy zarówno pojedyncze (w łączane do 
każdego z przewodów), jak  również w układach   szere
gowym wzgl. równoległym.

*) W chodzi tu w grę t. zw. oporność p o z o r n a  (Z)
—  w omach, —  jako wypadkowa z dwóch oporności; oporno
ści rzeczyw istej R  oraz oporności indukcyjnej , L cew ki 
gdzie L oznacza spółczynnik sam oindukcji cew ki w u ' X ' 
zaś u» =  2 R f, gdzie I oznacza częstotliw ość praJ  • 
n 3,14. Zależność pomiędzy powyższemi o n n i« -  ■Za* 
wyraża się wzorem : ościam i

Z =  j/ R 2 +  (2 r  f L)* .
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Rys. 4.
U kład  dław ików  z kondensatoram i.

Układy cew ek (dławików) stosujem y w tych przypad
kach, kiedy albo jedna cew ka nie pochłania całkow icie 
prądu pasorzytniczego i trzeba w skutek tego stosow ać 
dwa lub w ięcej dław ików połączonych w szereg, —  albo 
też, gdy jedna cew ka nie wytrzymuje całkow itego prądu 
roboczego —  ze względu na przekrój drutu, z którego jest 
ona naw inięta; w tym wypadku stosujem y d w i e  cew ki 
połączone ¡ów nolegle.

W  p raktyce stosuje się najczęście j połączenie cew ek 
z kondensatoram i w sposób pokazany na rys. 4.

W  niektórych natom iast w ypadkach w ystarczy zasto
sować same dław iki bez kondensatorów ; odpowiednie 
układy podamy niżej.

Przy połączeniu równoległem  cew ek przy prądzie tró j
fazowym łączyć należy ze sobą początki i końce cew ek, 
znajdujących się w jednej i tej sam ej fazie. Odpowiedni 
układ połączeń j e d n o f a z o w y  prądu zmiennego poka
zany jest na rys. 5: w ten sposób łączyć należy cew ki w 
każdej z faz.

Dalsze szczegóły układów przeciw zakłóceniow ych, z po
daniem bliższych danych liczbow ych omówimy w drugiej 
części niniejszego artykułu —  przy opisywaniu poszcze
gólnych wypadków stosow ania tych układów.

2. Kondensatory. Ja k  widać z powyższego, konden
satory posiadają w układach przeciw zakłóceniow ych b. sze
rokie zastosowanie. Oporność kondensatora R c . zwana 
opornością p o j e m n o ś c i o w ą ,  jest tern mniejsza, 
im częstotliw ość prądu, przepływ ającego przez kondensa
tor, jest w ięk sza*); dlatego też kondensatry używane są 
zarówno dla zatrzymywania rozchodzenia się prądów ma
łej częstotliw ości (dla prądu stałego kondensator oznacza 
poprostu przerwę w obwodzie), jak  również dla odprowa
dzenia w pożądanym kierunku prądów w ielkiej często tli
wości.

Ponieważ —  z drugiej strony —  oporność kondensa
tora zależy także od jego pojem ności, to  chcąc zw iększyć

Rys. 5.
Rów noległy układ cew ek dla linji jednofazow ej prądu 

 ___________  zmiennego.

*) W zór na oporność pojem nościow ą brzmi;

R  =   l _
2 a f C  ’

gdzie C oznacza pojemność kondensatora w faradach, i - 
częstotliw ość prądu w okresach na sekundę, - 3,14.

Rys. 6 .
Rów noległe w łączenie kondensatora do szczotek 

na kom utatorze maszyny prądu stałego.

przewodność kondensatora (czyli zmniejszyć jego oporność) 
stosujem y kondensatory o większej pojem ności rzędu kilku 
mikrofaradów (oznaczenie m ikrofarada: jj.F). P o j e m n o ś ć  
kondensatora zależy od jego wymiarów oraz t. zw. stałe j 
dielektrycznej m aterjału izolującego między jego okładzina
mi, czyli t. zw. dielektryku. Otóż, chcąc otrzym ać możli
wie w ielką pojem ność kondensatora —  bez zwiększania 
jego wymiarów, szukamy specjalnych m aterjałów  dielek
trycznych (czyli t. zw. dielektryków ) o możliwie jaknaj- 
w iększej stałe j dielektrycznej. Idąc w kierunku zadość
uczynienia te j potrzebie, przemysł elektrotechniczny wy
puszcza ostatnio na rynek coraz to  nowe m aterjały izola
cyjne o dużych stałych dielektrycznych. T ak  np. jeszcze 
doniedawna stosow ane do tego celu : papier parafinowany, 
ebonit i szkło, posiadają sta łą  dielektryczną, leżącą w gra
nicach od 1 do 10. M aterjały , natom iast, k tóre ostatniem i 
czasy ukazały się na rynku elektrotechnicznym  (jak np. Ca- 
Ht, Calan, U ltracalan, Condensa, K erafar i t. p.) posiadają 
stałą dielektryczną rzędu od 40 do 100, wobec czego dają 
one możność d z i e s i ę c i o k r o t n e g o  zwiększenia po
jem ności kondensatora, a w ięc i odpowiedniego zm niejsze
nia jego oporu, —  bez potrzeby jednoczesnego powiększania 
wymiarów kondensatora.

. Kondensatory stosujem y bądź oddzielnie, bądź też w 
połączeniu z cew kam i (dławikami) oraz oporami omowemi, 
jak już o tern mówiliśmy wyżej. Podobnież stosujem y kon
densatory bądź pojedyńczo, bądź też w układach szerego
wym (przeważnie) oraz równoległym. Sam e kondensatory 
stosujem y wówczas, gdy chodzi o p o c h ł o n i ę c i e  e n e r -  
g j i prądów szybkozmiennych —  w specjalnie wytworzonych 
dla nich obwodach, albo też, gdy chcem y odprowadzić paso- 
rzytnicze prądy szybkozmienne do ziemi.

Typowym przykładem wypadku zastosowania konden
satora w celu pochłonięcia energji pasorzytniczych (zabu- 
rzeniowych) prądów szybkozmiennych jest w łączenie kon
densatora równolegle do kom utatora maszyny prądu stałego, 
jak to podane jest schem atycznie na rys. 6 .

Poniew aż przy maszynach prądu stałego mamy zawsze 
do czynienia z większym lub mniejszem iskrzeniem  szczotek, 
które jest właśnie źródłem zakłócających  drgań szybko
zmiennych, włączamy więc kondensator w ten sposób, by 
„pochłaniał" on te drgania, stanow iąc dla nich opór zniko
mo mały.

O ile  chodzi pozatem o przykład zastosowania konden
satorów , to na rys. 4 podany jest t y p o w y  układ uziem ia
jący  poprzez kondensatory, b. często stosowany przy zw al
czaniu przeszkód w odbiorze radjowym.

3. Ekranow anie. Je s t  to znany sposób zabezpieczenia 
przez odpowiednie osłony pewnych układów od działania 
bezpośredniego promieniowania, pochodzącego z zewnątrz. 
Stosujem y go norm alnie przy samych o d b i o r n i k a c h ,  
ekranując zarówno odbiorniki, jak i, niekiedy, anteny od

biorcze.
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M etoda ta może i powinna być właściw ie stosowana 
tak ie  przy źródłach tego rodzaju promieniowania. W  niektó
rych wypadkach urządzenia nieradjotechniczne (np. apa
raty djatermiczne) posługują się prądami w ielkiej często tli
wości. Otóż przy zasilaniu aparatów tych z s iec i stosowanie 
podanych wyżej środków (np. filtrów, składających się z ce 
wek i kondensatorów), niewiele pomoże, środki te  bowiem 
nie zabezpieczają bynajmniej od bezpośredniego rozchodze
nia się wywołanego przez wspomniane aparaty promienio
wania wielkiej częstotliwości. Jedyny sposób w alki z tego 
rodzaju promieniowaniem jest e k r a n o w a n i e  zarówno 
samych przyrządów, jak i całych instalacyj djaterm icznych. 
Szczegóły wykonania odpowiednich ekranów podamy w 
dalszym ciągu artykułu.

Po tych ogólnych uwagach, dotyczących pochodzenia 
zakłóceń w odbiorze radiofonicznym oraz ich zwalczania, 
przejdziemy do omówienia p o s z c z e g ó l n y c h  wypad
ków powstawania tych zakłóceń oraz stosowanych w każ
dym z tych wypadków układów, —  z podaniem liczbowych 
danych, charakterystycznych dla używanego przytem 
9przętu. (C. d. n.).

Technika oświetleniowa.

Reklamy świetlne.
Inż. M. WODNICKI 

Biuro Oświetleniowe S. E, P-
(Ciąg dalszy).

II. Transparenty.
4. P r z e ś w ie t la n ie  k o lo ro w e .

Do prześwietlania kolorowego stosujemy barwne szy
by opalowe, w których warstwa przezroczysta zabarwiona 
jest na kolor czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony lub 
niebieski.*)

Kolorową szybę opalową instalujemy w sposób d w o 
j a k i ,  a mianowicie: białą warstwę mleczną zwracamy albo 
nazewnątrz, albo też do wnętrza transparentu.

Instalując kolorową szybę mleczną warstwą naze
wnątrz, uzyskać możemy b a r w n y  szyld tylko po zapale
niu żarówek, zainstalowanych w transparencie, za szybą. 
W wypadku zaś, gdy szyba transparentowa zwrócona jest 
białą warstwą mleczną do wnętrza, szyld posiada zewnętrz
ną warstwę k o l o r o w ą  zarówno za dnia, jak i w ieczo
rem —  po zapaleniu żarówek.

Do uzyskania w transparentach efektów  kolorowych 
stosować możemy —  zamiast barwnych szyb opalowych — 
kolorowe żarówki. Zwracamy przytem uwagę na to, że ce 
lem osiągnięcia równomiernego oświetlenia, o d l e g ł o ś c i  
drucików świetlnych żarówek kolorowych od szyby dwu
warstwowej wybierać należy o 25%  większe od wielkości, 
wynikających z odpowiedniego obliczenia dla żarówek prze
zroczystych.

5 . O b l ic z e n ie  s z y ld u  t r a n s p a r e n to w e g o .

Porównywując strumień świetlny, wysyłany przez p ły
tę świetlną szyldu transparentowego, ze strumieniem, wy
tworzonym przez zainstalowane wewnątrz szyldu żarówki, 
otrzymamy miarę wykorzystanego strumienia świetlnego. 
W artość ta, zwana spółczynnikiem użytkowym szyldu trans
parentowego, wynosi dla j e d n o s t r o n n i e  prześw ietlone
go szyldu, normalnych wymiarów i konstrukcji:

*) por.: Tabela I zeszyt 4 35 str. 108.

ok. 2 0 % —  dla transparentu ze szkła mlecznego wu 
warstwowego, oraz

ok. 10% —  dla transparentu ze szkła m lecznego ma 
sywnego. .

Spółczynnik użytkowy d w u s t r o n n y c h  szy ow 
transparentow ych jest w iększy i wynosi o k .  30 — 35%  
dla transparentu ze szkła dwuwarstwowego. W spomniane 
wartości spółczynnika użytkowego w ypośrodkow ane w za
łożeniu, że równom ierność jasności *) płyty prześw ietlonej 
wynosi 1 : 2. Spółczynnik użytkowy uwzględnia straty  od
bicia oraz straty  p o c h ł a n i a n i a  szkła, dzięki cze
mu w tym wypadku jasność zew nętrznej pow ierzchni odpo
wiada ilościow o je j jaskraw ości.

Szyldy transparentow e obliczam y, w ychodząc z nastę
pującego wzoru:

<1> = E ><F

gdzie:
«1» —  całkow ity strumień św ietlny w szystkich umiesz

czonych w szyldzie źródeł św iatła;
E  —  jasność w luksach, względnie jaskraw ość w apo- 

stilbach;
F  —  powierzchnia św iecąca transparentu w metrach 

kw adratow ych;
yj —  spółczynnik użytkowy szyldu transparentowego.

Nim przejdziemy do p r z y k ł a d u  obliczenia szyld« 
transparentow ego, podamy bliższe dane techniczne dla tran
sparentów .

A więc jaskraw ość szyldów transparentow ych waha się 
normalnie w granicach od 15 do 40 św./cnr, względnie 1000 
do 3000 apostilbów  (luksów na białem ). Spółczynnik użytko
wy szyldów transparentow ych wynosi;

dla masywnego szkła m lecznego: 0,1 (10%), 
dla szkła mlecznego dwuwarstwowego: 0,2 (2 0 %). 
W artości w reszcie strum ienia św ietlnego żarów ek zwy

kłych (z włóknem jednoskrętnem  i dwuskrętnem) oraz dla 
żarówek sofitowych podaje T ab ela  II.

T A B E L A  II.

W a r t o ic i  s t r u m ie n ia  iw ie t ln e g o  ż a r ó w e k .

1. Żarówki zw ykłe z włóknem  jednoskrętnem .

M o c
żarówki 

w watach

Napięce nominalne żarówek Wymiar żarówki120 woltów 220 woltów
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św
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tln
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lu
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ów

średnica 
(w przybli-

ogólna dlugść 
z trzonkiem

Edison 1 Goljat
milimetrów: milimetrów:

10 77 7,7 _ _ _ _ _
15 124 8,2 111 7,4 55 97 —
25 225 9,0 200 8,0 60 105 —
40 412 10,3 324 8,1 60 115 —
60 708 11,8 564 9,4 65 122 —
75 945 12,6 782 10,4 70 130 —

100 1 350 13,5 1 140 11,4 75 142 —
150 2 120 14,1 1 815 12,1 80 160 —
200 2 960 14,8 2 620 13,1 90 178 _
300 4 760 15,9 4 230 14,1 110 233
500 8 500 17,0 7 700 15,4 130 _ 267
750 13 350 17,8 12 300 16,4 150 _ 300

1 000 18 300 18,3 17 000 17,0 150 _ 300
1 500 28 650 19,1 26 650 17,8 170 — 335

Uwaga, Żarówki od 300 watów wzwyż w yrabiane z trzon
kiem  G oljat.
Żarówki 300 w atow e z trzonkiem  Edison ,,
są za żarówki specjalne. wazane

*) por.: zeszyt 4/35 ,,W . E .“ str. 190.
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2. Żarówki zwykłe z włóknem dwuskrętnem, czyli 
.. zw- iiD“ (dekalumenowe).

Uri,«ni*ń I Napiecie imminali» t.rAwti I Wvmiarv żarówki I

wyniesie w przybliżeniu też 60 cm. Liczbę pól kw adrato
wych otrzymamy więc ze wzoru:

' 0 0 ^ 7 (wynik zaokrąglony do najbliższej 
>0 liczby całkow itej *).

użyć należy 7 żarów ek, chcąc otrzym ać możliwie 
we pola, prześw ietlone przez każdą z nich. Każda 
ściśle biorąc, ma w tym wypadku do prześw ietle- 
kąt o wymiarach 60 cm X  57 cm. Drucik świetlny 
vinien być oddalony od płaszczyzny prześw ietlo- 

iemy **), conajm niej o y  część przekątnej, wyno- 

ym wypadku 80 cm (rys. 21), czyli okrągło o 27 cm. 

eważ żarówki nie mogą być um ieszczone bezpo- 
ż przy tylnej ściance szyldu, p u d ł o  jego winno 
truowane głębiej o ok. 5 cm; należy zaznaczyć, że 
i jest w tym wypadku równoległa do szyby prze- 
, gdyż w razie instalowania żarówek prostopadle 
ściany pudła, głębokość tego ostatniego znacznie 

cszy.
zyskania strumienia św ietlnego, wynoszącego 2400 
mamy więc użyć 7 żarówek. Na każdą z nich

strumień ok. 340 lumenów. Z tabeli II wi-
7

:rumieniowi temu (w przybliżeniu) odpowiada — 
;ciu 220 woltów —  żarówka 40-w atowa. Do prze- 

więc omawianego szyldu transparentow ego o ja- 
luksów konieczne są 7 żarówek po 40 watów każ- 

azem 280 watów.
yczaj jesteśm y jednak ograniczeni przestrzenią i 
ly sobie pozwolić na zbytnią głębokość pudła szyl- 
arentowego, k tóra w naszym wypadku wynosi 
j. 27 cm +  5 cm). I dlatego też zawsze w prak-
czenie szyldu transparentow ego rozpoczynamy 
i od ustalenia głębokości jego pudła, na w ielkość 
aływają przedewszystkiem 
s t e t y c z n e  ***). Po przy
lej g łębokości pudła, ucta- 
e g ł o ś ć żarówki od płasz- 
-ześw ietlonej, p o w i e r z -  
zynależną do każdej żarów- 
jc ie  i l o ś ć  żarówek, jaką 
nstalować w pudle szyldu 
towego.
»zpatrywanym przykładzie 
ly g ł ę b o k o ś ć  pudła 
cm, odległość więc drucika 

żarówki od szyby prze- 
w yniesie 20 cm —  5 cm =
(5 cm —  jest to odległość 

rówki od tylnej ścianki pu- 
). Przekątna powierzchni,
cej do ośw ietlenia przez jedną żarówkę, wynosi 
:m X  3 =  45 cm, odległość bowiem żarówki od 

osi —  część przekątnej, a w ięc przekątna jest

Rys. 21. 
Schem at instalacji 
żarówek w jedno
stronnym szyldzie 
transparentowym.

ksza od te j odległości, 

powiada k w a d r a t

Przekątnej o długości

boku
45

\[i
^  32 cm:

Auudizp pdtuaię

(umyślonego) kw adratu, —  zatem drugi bok tego kwadratu 

*) por. zeszyt 4/1935, str. 109.

wysokość szyldu wynosić ma z założenia 60 cm, 
iezbędne są do jego ośw ietlenia 2 szeregi żaró- 
a z nich ma obecnie do ośw ietlenia powierzchnię

ik  oznaczać będzie w dalszym ciągu arty-
>ść w przybliżeniu (po zaokrągleniu do liczby cał-

ir. zeszyt 4 1935 r., str. 109.
***) T ak  np. Inspekcja A rtystyczna Zarządu M iejskiego 

m. st. W arszaw y zezw ala na g łębokość pudła szyldów tran 
sparentow ych, wynoszącą n a j w y ż e j  20 centym etrów .
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Rys. 22.
Efektow nie oświetlone w ejście (portal) do sklepu.

(prawie) kwadratową o boku 32 cm; otrzymamy więc, po-
. 400,.

A zatem w każdym szeregu dać należy 12 żarówek, czyli 
razem 24 żarówki. M ają one wytworzyć strumień świetlny 
o wielkości 2400 lumenów, na k a ż d ą  więc przypada stru
mień 100 lumenów. Ponieważ żarówka 15-watowa przy na
pięciu 220 V wytwarza (jak widać z Tabeli II) strumień 
o wielkości 111 lumenów, obieramy więc 24 żarówki po 15 
watów; moc instalacji wyniesie zatem 360 watów. W  ten 
sposób obliczyliśmy całkow icie jednostronny szyld transpa
rentowy.

B. Dwustronny szyld transparentowy, czyli t. zw. wy
wieszka transparentowa. Obliczyć należy d w u s t r o n n y  
szyld transparentowy o następujących danych: długość szyl
du ma wynosić 60 cm, wysokość 30 cm; wymagana jest ja 
skrawość 2000 apostilbów —  przy jasnym napisie na ciem - 
nem tle. Napięcie sieci: 110 V ; m aterjał transparentu: szkło 
opalowe, dwuwarstwowe; spółczynnik użytkowy szyl
du: 35% .

Ja k  wynika z powyższych danych, powierzchnia 
j e d n e j  szyby transparentu wynosi: 0 ,6  X 0,3 =  0,18 nr, 
obu zaś: 0,18 m2 X 2 =  0,36 m2. Wymagany strumień św ietl
ny 4» wdg. podanego powyżej wzoru wynosi:

<I> :
. E X F _ 2000 X 0,36

Q35 ^ 2 0 0 0  lumenów.

Celem określenia odległości żarówki od szyby, a tern 
samem grubości konstrukcji wywieszki, załóżmy, że damy 
2 żarówki; na k a ż d ą  przypadnie tedy do ośw ietle
nia powierzchnia kwadratowa (umyślona) o przekątnej 

30 cm X  Y  2 = 4 2  cm, a w ięc odległość drucika św ietl
nego żarówki od szyby wyniesie —  w myśl powiedzianego 

* X  42 =  14 cm; wynika z tego, że

Rys. 23.
Baldachim  św ietlny nad w ejściem  do baru. Dobre wykorzy

stanie dużych pow ierzchni do celów  reklam owych.

ze względów e s t e t y c z n y c h  głębokość wywieszki 
transparentow ej należałoby obrać nie w iększą ponad 15 cm. 
Przy 8 -miu źródłach św iatła poszczególne pola, przypadają
ce do ośw ietlenia na jedną żarów kę, posiadać będą wymiary 
15 cm X 15 cm, przekątna zaś tych kw adratów  wyniesie: 

15 cm X tf~2 2=  21 cm. W  tym wypadku odległość drucika 
św ietlnego od szyby wynosi 7 cm, grubość zaś konstrukcji 
wywieszki w yniesie 14 cm. Na jedną żarów kę przypada 
strumień św ietlny wynoszący:

2000 lumenów
8

=  250 lumenów.

Strum ieniowi temu, jak  widać z T ab e li II, odpowiada 
przy 220 V  w przybliżeniu żarówka 25-w atow a, ogólna więc 
moc żarówek, niezbędnych do prześw ietlenia d w u s t r o n -  
n e j wywieszki o w ym iarach 60 cm X 30 cm  wyniesie: 
25 watów X  8 =  200 watów.

7 . F a s a d y  ś w ie t ln e  i p o r t a le  (w e jś c ia ) .

W  ostatnich czasach św iatło elek tryczne coraz czę
ście j stosowane jest w architekturze. Coraz częście j spoty
kamy się —  zw łaszcza zagranicą —  z fasadam i świetlnemi 
i portalam i, w których stosow ane są m leczne szyby dwu
warstwowe.

Rys. 22 przedstawia efektow ną architekturę świetlną 
w ejścia do sklepu. K onstrukcja portalu —  w postaci balda
chimu —  umożliwia ponadto w yjątkow o dobre oświetlenie 
schodków u w ejścia. * Ś

Portale i fasady św ietlne byw ają często wyzyskiwane 
do celów  reklam ow ych. Na rys. 23 pokazane jest w ejście do 
baru; na przedniej i bocznej powierzchni portalu widnieją 
napisy prześw ietlone.

Co się tyczy o b l i c z e n i a  ilości Qraz
wyżej: ‘ X  42 14  cm; wynika z tego, ze n a j m n i e j 

s z a  głębokość pudła wywieszki winna by wynosić: 
2 X  14 cm 28 cm, co przy wymiarach szyldu 60 X  30 cm 
doprowadzi do niezgrabnej i ociężałej konstrukcji. T o  też

mocy, jak również i rozm ieszczenia źródeł światła
sadach św ietlnych i  portalach , to uskuteczniam ' je^ tak, 
jak to było  już omówione przy szyldach transparentowych'.

*) por. zeszyt 4/1935, str. 110: (C d. n.). j

fa-
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W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U
A k u m u la to r Y -

„PETEA" Polskie Io w . Akumulatoro-
w e  S. A. Fabryka i b iu ra : B ia
ła  k /B ie lska , te l B ie lsko  20-43. 
Za rząd : W arszawa, K o p e rn ika
13, te l.  539-09.

Z. A. T. Zak łady Akum ulatorow e  

syst. „TUDOR", Sp. Akc. W a r
szaw a, Z ło ta  Nr. 35, te l. c e n tra 
la : 5.62-60. O d d z ia ły : B yd
goszcz, ul. Ś ląska 13, te l. 13-77. 
K a to w ice , Ś -go P aw ła  6, te l. 
326-50. L w ó w , P o to c k ie g o  4, 
te l. 52-35. Poznań, ul. D z ia łyń- 
skich 3, te l. 11-67. Fabryka  aku
m u la to ró w  o ło w ia n y c h  i że lazo - 
n ik lo w y c h  w  P ia s to w ie  st. ko l. 
Pruszków.

Polskie Zakłady „Schaco", K raków , Za
m enho fa  1, Skry tka  pocz t. 407, te l. 

160-24.

A u to m a ty  ro z ru c h o w e .

„E lektroautom at", Z a k ła d y  E le k tro te ch 
n iczne, W arszaw a, ul. D zie lna 72, 
te l. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-88.

K. i W. Pustoła, W arszaw a, M a zo w ie c 
ka 11, te l. 503-30.

B e z p ie c z n ik i,  k o rk i 
i g łó w k i (8 0  — 2 0 0  A).

Heffner I B erger, K raków , Sw. Anny 3. 
K a to w ic e , M a rja cka  7.

A p a r a ty  d la  p rg d ó w  s il
nych  w y s o k ie g o  i n is 
k ie g o  n a p ię c ia .

„Elektroautomat", Z a k ła d y  E le k tro te c h 
n iczne, W a rszaw a , ul. D z ie lna  72, 
te l. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, Łódź, ul. P io trk o w 

ska 255, te l. 138-96 i 111-39.

Fabryka A paratów  Elektrycznych S. 
Kleiman i S-w ie, W a rszaw a , O k o p o 
w a 19, (gm achy  w ła s n e ), te l. 234-26, 

234-53, 683-77 i 645-31.

K. Szpotanski i S-ka, S. A. Fabryka 
A paratów  Elektrycznych, W arszaw a 
(K am ionek), ul. Ka łuszyńska  2-a/4/6 
(gm ach w ła s n y ), te le fo n y  10-02-43, 

10-01-43, 10-00-43.

A p a r a ty  e le k tr . do  o d 
b ija n ia  k a m ie n ia  k o 
tło w e g o .

„D evoorde" Inż. Józe f F e ine r, K raków , 
Z y b lik ie w ic z a  19.

A r m a tu r y  i p rz y b o ry  do 
o ś w ie tle n ia  e le k try c z 
nego.

Bracia Borkowscy, Zakt. E lek tro techn . 
S. A. (fa b r.), W arszaw a, A l. Je ro - 
zo lim ska  6, te l.  642-79.

A. M arciniak, 3. A. (fa b r.) W arszaw a. 
Z a rząd  i fa b ry k a , ul. W ron ia  23, 
te l.  595-72 i 592-02. W zo ro w n ia , 
u l. Z to ta  49, te l. 260-76.

E le k tro w ie r ta rk i i s z li
f ie rk i .

„D ea" Antoni Dąbrowski (w y tw ó rn ia  
k ra jo w a ), W arszaw a, ul. Tam ka 45-a, 
te l. 585-21.

Fabryka Maszyn i Aparatów  Elektrycz
nych, A. Grzywacz, W arszaw a, ul. 
Z ło ta  24, te l. 584-80.

E m a ljo w a n e  p rz e w o d n i
k i m iedz iane .

Stanisław Cohn, W arszaw a, Sena
to rska  36, te l. 641-61 i 641-62.

Henryk Mendelssohn, W arszaw a, J e ro 
zo lim ska 17, te l. 964-81 i 907-21.

B iu ra  i z a k ła d y  e le k tr . G a lw a n o te c h n ik a .
Michał Zucker, Jan Straszewicz, Biuro 

Elektrotechniczne, W arszaw a, M ar
sza łko w ska  119, te l. 274-84 i 609-98.

G h ro m o n ik ie l in a ,  n ik ie -  
lin a , ko n s ta n ła n .

Stanisław Cohn, W arszaw a, Sena
to rska  36. Jene ra lne  P rzedsta 
w ic ie ls tw o  i O d d z ia ł Fabryczny 
Z a k ła d ó w  Langbe in  - P fanhauser

S. A.

Stanisław Cohn, W arszaw a, Sena
to rska  36, te l. 641-61 i 641-62.

G r z e jn ik i  e le k try c z n e .

G ie p la r k i  i s u sza rk i.
Inż. L. Kordowski I S-ka. W y tw ó rn ia  

p re cyz . a p a ra tó w  e le k tr . Spó łka  
z o. o ., W arszaw a, ul. N o w y  Ś w ia t 

34, te l. 696-02.

O ź w ig i e le k try c z n e .
Roman G ronlowskl, Spółka Akcyjna, 

Fabryka D źw igów , W arszaw a , Emilji 

P la te r 10, te l. 918-20, 918-22, 955-17.

E le k t r o l i t  do  a k u m u la to 
ró w  ż e la z o -n ik lo w y c h .

Bracia Borkowscy, Zakt. Elektro
techn. S. A. ( f a b r ) W arszaw a, 
A l. Je ro zo lim ska  6, te l.  642-79.

Z. A. T. Zakłady Akum ulatorowe  

syst. „TUDOR", Sp. Akc. W ar
szaw a , Z ło ta  Nr. 35, te l.  c e n tra 
la : 5.62-60. O d d z ia ły : (p a trz  ru

b ryka  A kum u la to ry ).

E l e k t r o p o m p y ,  d m u 
c h a w k i .

Fabryka Maszyn i A paratów  Elektrycz
nych, A. G rzyw acz, W arszaw a , ul. 

| Z ło ta  24, te l.  584-80.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) L w ów , te le f. 580, 4213, 8021.

G r z e jn ik i  e l e k t r y c z n e  
d la  g o s p o d a rs tw  d o 
m ow ych .

Pomorska Elektrownia Krajowa  
„G ródek" Sp. Akc. Toruń, ul. 

M ick ie w ic z a  5.

G r z e jn ik i  e le k try c z n e  
d la  p rze m ys łu .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S. A. (fa b r.) W arszaw a, A l. J e ro 

zo lim ska  6, te l. 642-79.

W arszawska W ytw órnia Maszyn i Spa
w arek Elektrycznych, W arszaw a, 

Ż y tn ia  20, te l. 621-81.

Iz o la c y jn e  m a te r ja ły .
A. Hoerschelmann i S-ka, Biuro Tech

niczno - Handlow e. Sp. z o g r  odp . 

W arszaw a , W sp ó ln a  44, te l. 958-85.
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K a b lo w e  k o ń có w k i, z łą 
cza i m asa ka b lo w a .

„Elektroautomat", Z akłady E lektro tech  
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72 
te l. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88

Fabryka Aparatów Elektrycznych S 

Kleiman i S-wie, W arszaw a, O kopo  
w  a 19, (gm achy w ła sn e ), te l. 234-26 

234-53, 683-77 i 645-31.

K u c h e n k i e le k tryczn e .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro- 
techn. S. A. (fabr.) W arszawa, 
Al. Je rozo lim ska 6, te l. 642-79.

K w a s  s ia rk o w y  do a ku 
m u la to rów .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR'', Sp. Akc. W ar
szawa, Z ło ta  Nr. 35, te i. c e n tra 
la: 5.62-60. O d d z ia ły : (pa trz  ru
b ryka  A kum ulatory).

.am p y .

Bracia Borkowscy, Zakł. E lektro techn. 
S. A. (fabr.), W arszaw a, A i. J e ro 
zo lim ska 6, te l. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fab r.) W arszawa. 
Zarząd i fab ryka , ul. W ron ia  23, 
te l. 595-72 i 592-02. W zorow n ia , 
ul. Z ło ta  49, te l. 260-76.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e le k 
t r y c z n e j .

„Elin", Polski Prjem ysl Elektr., Sp.
i  o. o., K raków , K ope rn ika  6, W ar- 
szaw a, W ilcza  50, Lw ów , Kościusz-
ki 22.

Fabryka Maszyn i A paratów  Elektrycz
nych, A. G rzyw acz, W arszaw a, ul. 
Z ło ta  24, te l. 584-80.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lw ów , te le f. 580, 4213, 8021.

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
A paratów Elektrycznych, W arszawa 
(K am ionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gm ach w ła sn y ), te le fo n y  10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A A a s z y n y  e le k t r y c z n e  
(s iln ik i p rą d n ic e , p rz e 
tw o rn ic e ).

„Elektrobudowa", W ytw ó rn ia  M aszyn 
E lektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko
p e rn ika  56/58, te l. 111-77 i 191-77.

„Elektrom otor", W arszaw a, Leszno 61, 
te l. 11.21-33.

P. Manjura, Fabryka Maszyn i Aparatów  
Elektrycznych „Union", K a to w ice , 

S okolska 4, te l. 4-04.

K. i W. Pustola, W arszaw a, M a z o w ie c 
ka 11, te l. 503-30

G eorg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, B ie lsko  —  Śląsk, 

te l. B ie lsko  2828.

A A aszyny  do  sp a w a n ia  
e le k tryczn e g o .

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., K raków , K ope rn ika  6, W ar- 

I szawa, W ilcza  50, Lw ów , Kościusz
ki 22.

W arszawska W ytw órnia Maszyn i Spa
warek Elektrycznych, W arszaw a, 

Ż ytn ia  20, te l. 621-81.

N o p ra w a  i p rz e w ija n ie  .
m aszyn  e le k try c z n y c h .

„Elektro-Pretsch", Poznań, S trom a 23. jen

N a p r a w a  p r z y r  z ą d ó w  
p o m ia ro w y c h .

„Dacho" Inż. A. Chomicz, W arszaw a,
S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

N a s ta w n ik i,  e le k tro m a -
gnesy i t. p.

„Elektroautom at", Z a k ła d y  E le k tro te ch 
n iczne , W arszaw a , ul. D zielna 72, 
te l. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-83.

O g r a n ic z n ik i  p rą d u .

Inż. Józet Imass, Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, Łódź, ul P io trko w 
ska 255, te l. 138-96 I 111-39.

M akowski I Zauder, Sp z og r. odp  
F ab ryka , Łódź, ul. Ż w irk i 5, te l. 

182-94.

M a te r ia ły  in s ta la c y jn e . O p o r n ik i  d o k ła d n e .

Bracia Borkowscy, Zakł. E lektro techn. 
S. A. (fab r.), W arszaw a, A l. J e ro 
zo lim ska 6, te l. 642-79 

Centrala Żarów ek K. Donat, Poznań, 

R atajczaka 36, te l. 15-86.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lw ów , te le f. 580, 4213, 8021. 

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne
go „C zechow ice" w  C zechow icach ,

Inż. J. Zubko, B rw in ó w .

O p o r n ik i  su w a ko w e .

Śląsk C ieszyński.

M a te r ja ły  p ra s o w a n e  d la  
ce ló w  e le k tro -  i r a d io 
te ch n iczn ych .

Dom T/H. „Arko", Sp. z o. o., W arsza
w a, E lekto ra lna  10, te l. 500-08 
i 593-59.

„Elektroautom at", Z a k ła d y  E le k tro te c h 
n iczne, W arszaw a, ul. D zie lna 72, 
te l. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88. 

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lw ów , te le f. 580, 4213, 8021. 

M akowski i Zauder, Sp. z o g r  odp . 
Fabryka, Łódź, ul. Ż w irk i 5, te l. 
182-94.

N

„Bracia Lange" Fabryka Maszyn 

i O d lew nia  Że laza , Sp. Akc. 
w  Lodz i, ul A n d rz e ja  21, tel. 
120-38 i 160-38.

a g rz e w n ic e  p ły c in o w e  
i z e sp o ły  g rz e jn e .

P ie c y k i e le k try c z n e .

„C iep ło  i P ow ietrze", fabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski inż., W arszaw a,
N o w o s ie le c k a  20, te l. 9-61-91.

Bracia Borkowscy, Zak l. E lek lro - 
•echn. S. A. (fab r.) W a rS2awa'  

A l. J e ro zo lim ska  6, le i. 642. 79’

Inż. Edmund Rom er, Z a k ła d  Pom ocy 
N a u ko w ych , a d re s  p o cz t, i te le g r.: 

Lw ów , 14, te l. 78-37.

P ie c e  e le k try c z n e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fa b r.), W a rszaw a , A l. Je rozo 
lim ska 6, te l. 642-79.

Inż. L. Kordowski i S-ka. W ytw ó rn ia  

p re cyz . a p a ra tó w  e le k tr . Spółka 
z o. o ., W a rszaw a , ul. N o w y  Świat 
34, te l. 696-02.

Inż. J. Zubko, B rw in ó w .

P ie c e  e le k try c z n e  d la  
p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o .
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I iorunoehrony i in s ta la 
c je  anten zb io ro w y c h .

„M egacykl", Sp .  2 o .  o . ,  W arszaw a, 
Bem a 91, te l. 287-75.

P iro m e try .
In i. 3. Zubko, B rw inów .

P rz e łq c z n ik i z g w ia z d y  
w  tró jk q t.

Ini. 3. Reicher I S-ka, Łódź, ul. P o łud 

n io w a  28.

P rz y rz q d y  p o m ia ro w e  
e le k try c z n e .

„Bemar" —  W ytw órnia Przyrządów  
Elektrycznych, G ro d z isk  Maz., ul. 
K ró lew ska  3. Tel. P odm ie jska  II —  

M ila n ó w e k  41.

„Dacho" In i. A. Chomicz, W arszaw a, 

S-to K rzyska 28, te l. 616-15.

Hartmann &  Braun, P rz e d s ta w ic ie l
s tw o : B iu ro  E le k tro te ch n iczn e  M i
cha ł Z ucke r, Jan S traszew icz , W a r
szawa, M a rsza łko w ska  119, te le f. 
274-84 i 609-98.

R u ry  iz o la c y jn e  o b o ło -  
w io n e  sys ł. B e rgm ana .

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izo la 
cyjnych, S. A., K a to w ic e  2, ul. Kra

kow ska  4, te l. 321-95.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) L w ów , te le f. 580, 4213, 8021.

R ury  s ta lo w o -p a n c e rn e .
„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.

(Fabr.) Lw ów , te le f. 580, 4213, 8021.

R u ry  s ta lo w o -p a n c e rn e  
i syst. Pesch la .

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izo la
cyjnych, S. A., K a to w ic e  2, ul. K ra

kow ska 4, te l. 321-95.

S i ln ik i  e le k try c z n e .
(patrz d z ia ł „M a szyn y  e le k try c z n e ").

S y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a la r m o w e .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, W arszaw a, ul. 
Z ło ta  24, te l. 584-80.

K. I W. Pustota, W arszaw a, M a zo w le c- 
ka 11, te l. 503-30.

S z c z o tk i w ę g lo w e .
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 25.

S z k ło  do o ś w ie tle n ia  
i p o trz e b  te ch n iczn ych .

Huta i Rafinerja Szkła „Targów ek"  
Kazimierz Klimczak i Synowie, W ar

szaw a, ul. O rla  7, te l. 251-62.

T e rm o s ta ty  i te rm o re g u 
la to ry .

In i. I .  Kordowskl i S-ka W y tw ó rn ia  
p re cyz . a p a ra tó w  e le k tr  Spółka 
z o. o ., W arszaw a, ul. N ow y Świat 

34, te l. 696-02

T ra n s fo rm a to ry .
„Elektroautom at", Z a k ła d y  E le k tro te ch 

n iczne , W arszaw a, ul. D zie lna 72, 
te l. 11.94-77. 11.94-78 i 11.94-88.

„E lektrobudow a", W y tw ó rn ia  Maszyn 
E lektrycznych , S. A., Łódź, ul. Ko
p e rn ik a  56/58, te l. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn i A paratów  Elektrycz
nych, A. G rzyw acz, W arszaw a, ul 

Z ło ta  24, te l. 584-80.

K. i W. Pustota, W arszaw a, M a zo w ie c 

ka 11, te l. 503-30.

T ra n s fo rm a to ry  b e z p ie 
czeńs tw a .

Heffner i B erger, K raków , Sw Anny 3 
K a to w ice , M a rja cka  7.

W y ł q

T r a n s f o r m a t o r y m ie r -
n i c z e .

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
A paratów  Elektrycznych, W arszaw a 
(K am ionek), ul. Ka łuszyńska 2-a/4/6 
(gm ach w ła s n y ), te le fo n y  10-02-43, 

10-01-43, 10-00-43.

U r z q d lżen ia  do  o c z y s z 
cza n ia  w o d y  z a s ila jq -  
c e j k o tły .

Zakłady „Ekonom ja" w  B ie lsku, sk ry t- 
ka p o c z to w a  110, té l. 1160.

W e n ty la to r y .

„ C iep ło  I Pow ietrze", fabr. maszyn, 
w ł. A. Żukowski in i., W arszaw a, 
N o w o s ie le c k a  20, te l. 9-61-91.

Feilchenfeld  Adam , in i. W arszaw a, 

Z ie ln a  11, te l. 527-01.

c z n i k i  a u t o m a 
t y c z n e .

Fabryka A paratów  Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, W arszaw a, O k o p o 
w a  19, (gm achy w ła sn e ), te l. 234-26, 

234-53, 683-77 i 645-31.

¿ a r ó w k i.

Centrala Żarów ek K. Donat, Poznań, 
R ata jczaka 36, te l. 15-86.

ż y r a n d o le .

Bracia Borkowscy, Zakł. E lektro techn. 
S. A. (fab r.), W arszaw a, Al. J e ro 
zo lim ska 6, te l. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fa b r.) W arszaw a. 
Zarząd  i fa b ryka , ul. W ron ia  23, 
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Technika insłalacyj 
elektrycznych.

(Ciąg dalszy).

In i.-e lek łr T. KUUSZEWSKI,

U kład a n ie  p r z e w o d ó w  w  rurkach.

R u rk i b e rg m a n o w s k ie .

Rozpatrzmy obecnie przykład instalacji elektrycznej 
niskiego napięcia w e w n ą t r z  budynku, wykonanej w rur
kach bergmanowskich na tynku.

Będzie to instalacja oświetleniowa na k latce schodo
wej wybudowanego dawniej i otynkowanego czteropiętro
wego domu; stawiamy przytem warunek, ażeby św iatło na 
schodach mogło być zapalane zapomocą p r z e ł ą c z n i k a  
przez dozorcę domowego oraz aby po godz. 11-ej w ieczo
rem lokatorzy domu zapalać mogli św iatło s a m i  przy 
pomocy przycisków, umieszczonych na każdem piętrze k lat
ki schodowej. Do tego rodzaju instalacji zastosować nale
ży przyrząd, zwany automatem schodowym.

Z rys. 146 oraz ze schematu pokazanego na rys. 147 
widzimy, że na k latce schodowej z a i n s t a l o w a ć  należy 
5 punktów świetlnych oraz 5 przycisków do uruchomienia 
automatu, w mieszkaniu zaś dozorcy domowego —  na par

terze —  automat schodowy, przełącznik krzyżow y oraz 
gniazdo bezpiecznikowe. Powyższą instalację  przyłączym y 
do licznika, zainstalowanego już poprzednio w mieszkaniu 
dozorcy, albowiem koszty zużycia prądu na tem odgałęzie
niu ponosi adm inistracja domu.

Rozpałrując schem at połączeń na rys. 148, widzimy, 
że przełącznik krzyżowy k w położeniu 2 z a p a l a  na sta
łe w szystkie lampy na k latce  schodow ej, um ożliw iając jed 
nocześnie uruchom ienie autom atu przy naciskaniu przyci
sku p; w położeniu 1 natom iast g a s i  on lampy, przełą
czając prąd na autom at. Z chw ilą tą  lampy zapalać można, 
n aciskając przycisk p na dowolnem piętrze. D la zapozna
nia się ze sposobem działania autom atu schodow ego poda
jem y krótk i jego opis.

Autom at schodowy składa się z pudła m etalowego, 
w którem  um ieszczone są: cew ka elektrom agnesu c , rdz«ń 
elektrom agnesu r (który w ciągany jest do cew ki e lek tro 
magnesu), mechanizm zegarowy z oraz przełącznik w. A uto
m at posiada nazew nątrz 3 zaciski dla dołączenia przewo
dów instalac ji oraz 1 zacisk dla przewodu, uziem iającego 
metalow y korpus automatu. D z i a ł a n i e  autom atu scho
dowego jest następu jące: po naciśnięciu przycisku p na do
wolnem piętrze klatk i schodow ej (rys. 148) elektrom agnes 
automatu schodow ego w ł ą c z o n y  zostaje  w obwód prą
du. Rdzeń elektrom agnesu r zostaje w ciągnięty do cew ki c,

Rys. 146.

Rys. 147.

przyczem zapadka rdzenia zakotw icza się o kółko zębate mechanizmu zegaro
wego z. Z chwilą w ciągnięcia rdzenia r przez cew kę c  przełącznik w zostaje 
przełączony z położenia 1 w położenie 2 ; w skutek tego zapalają się na k la tce  
schodowej w s z y s t k i e  lampy, obwód zaś prądu dla elektrom agnesu zostaje 
przerwany, w obec czego ponowne naciśnięcie przycisku p nie powoduje już 
działania elektrom agnesu w autom acie. S tan  ten trwa tak  długo (t. j, lampy 
palą się), dopóki mechanizm zegarowy automatu nie zwolni zapadki rd zen ia  r  
Z chwilą tą rdzeń r zostaje w yciągnięty z cew ki —  zapom ocą sp rę iyny s _ J  
wskutek czego przełącznik w pow raca do położenia 1.



Mechanizm zegarowy z automatu schodowego daje 
się nastaw iać na określony czas, po którym  następuje zw al
nianie zapadki rdzenia r  (zwykle od 1 do 5 minut). Należy 
przytem zaznaczyć, że o ile automat znajduje się w spo
czynku (położenie 1 przełącznika w), to . mechanizm zega
rowy nie działa; zostaje on uruchom iony —  na nastawiony 
czas —  dopiero z chw ilą w ciągnięcia rdzenia r przez cew 
kę c  elektrom agnesu, czyli po naciśnięciu przycisku p.

P ow racając do omówienia przebiegu w y k o n a n i a  
wspomnianej instalacji, ograniczymy się do podania kró t
kiego wykazu czynności, jak ie należy wykonać w podanej 
niżej kolejności, albow iem  od tego zależy zarówno rac jo 
nalny przebieg wykonania instalacji, jak i planowa orga
nizacja robót instalacyjnych. K olejność ta  jest następująca:

1. ustalam y m iejsce zawieszenia lamp, um ieszczenia 
przycisków, puszek rozgałęzieniow ych, przejścia przez ścia
ny i sufity, m iejsce um ieszczenia automatu schodowego, 
przełącznika krzyżow ego oraz gniazd bezpiecznikow ych;

2. trasujem y tor przebiegu rurek, posługując się 
drabiną, pionem oraz sznurem, potartym  węglem drzewnym;

3. przebijam y przejścia przez ściany i sufity;
4. w bijam y dybie lub kołk i drew niane pod śrubki 

do skobelków , zw racając uwagę na położenie skobelka po 
jego zamocowaniu. Należy przytem  pam iętać, że rurka win
na pokryć oznaczoną trasę, dybie zatem  w bijać należy na 
pewnej odległości od oznaczonej przy trasowaniu linji;

5. wgipsowujemy ko łk i drew niane pod przyciski, lam
py i t. p.;

6. obliczam y dokładnie długości poszczególnych od
cinków rurek (od puszki do puszki i t. p.);

7. ustalam y ś r e d n i c e  rurek przy pomocy tabeli*), 
orjentując się w ilości przewodów ułożonych w jednej rurce 
ze schematu połączeń insta lac ji (rys. 148); musimy przy
tem mieć zgóry ustalony przekrój przewodów;

8. wyginamy rurki, spraw dzając położenie ich na 
ścianie;

9. zdejmujemy na końcach rurek płaszcz żelazny ce 
lem połączenia ich z mufkami, puszkami i t. p.;

10. przym ocowujemy rurki do ścian i sufitów zapo- 
mocą skobelków ;

11. umieszczam y puszki rozgałęzieniow e;
12. zakładam y na rurki tu le jk i lub fa jki porcelanow e;
13. wciągamy przewody do rurek (sposób wciągania 

podajemy niżej);
14. odizolowujemy końce przewodów **);
15. łączym y przewody w puszkach rozgałęzieniow ych 

przy pomocy gniazd rozgałęzieniow ych (puszkowych);
16. przymocowujemy do ścian lampy, przyciski, auto

mat schodowy i t. p.;
17. dokonywamy reszty połączeń;
18. sprawdzamy instalację  induktorem  i w reszcie
19. przyłączamy instalację do istn ie jących  przewodów 

(do licznika).

Z pośród powyższych czynności, omówić musimy szcze
gółowo sposób wciągania przewodów do rurek. Do w cią
gania przewodów potrzeba dwóch ludzi, jeden bowiem  nie 
da sobie rady. W ciągam y przewody do rurek przy pomocy 
specjalnej t a ś m y  stalow ej zwanej popularnie „sprężyną“. 
W przeciw ieństw ie do rurek, których układanie rozpoczy
namy od góry (t. j. w naszym przypadku od czw artego p ię
tra), —  p r z e w o d y  zaczynamy w ciągać o d  d o ł u ,  t, )■ 
od gniazd bezpiecznikow ych do góry. Ze schem atu p o łą
czeń (rys. 148) widzimy, że w górę biegną jednym ciągiem

*) por. zeszyt 4.1935, str. 120
**) por. zeszyt 6 1934 „W. E .“ str. 132, rys. 67.

trzy przewody, ciągniemy więc 
je w pierwszym rzędzie. Na rys.
149 pokazany jest sposób w cią
gania przewodów do rurki. T a 
śma do wciągania przewodów 
wykonana jest z płaskiej sprę
żyny o wymiarach ok. 4 mm. X  
X  0,5 mm o długościach: 5, 10,
15 i 20 m. Je s t  ona zakończona 
z jednej strony kulką metalową 
lub małym uszkiem —  w celu 
łatw iejszego wprowadzenia do 
rurek, —  z drugiego zaś końca RyŁ j 9
posiada uszko do umocowania 
przewodów. Przymocowanie 
przewodów do taśmy pokazane 
jest na lys. 150. Ja k  już zazna
czyliśmy wyżej, przewody w cią- Ti 
gamy od dołu, k ierując taśmę ' 
do pierwszej puszki rozgałęzie- 
niowej. Jed en  z monterów wy
ciąga taśmę z puszki, drugi zaś 
k ieruje przywiązane do taśmy 
przewody w rurkę. Po w ciągnię
ciu przewodów do pierwszego 
odcinka rurek nie ucinamy ich, 
lecz wciągamy dalej —  w rurkę 
następnego odcinka, —  aż do 
ostatniej puszki rozgałęzienio- 
wej, a w łaściw ie —  do ostatniej 
lampy. Między ostatnią puszką, 
a  ostatnią lampą wyciągamy je 
den z przewodów, k ierując go 
do rurki, prow adzącej do przy
cisku. Przy wciąganiu przewo
dów do rurek uważać musimy, 
aby leżące w rurkach przewo
dy nie były naprężone, lecz le 
żały luźno i możliwie rów nole
gle. Krzyżowanie się przewo
dów w rurkach lub splatanie 
się ich przy wyjściu z rurek 
(rys. 151) nie jest wskazane.
Dla łatw iejszego wprowadzenia 
przewodów i przeciągania ich 
przez rurki należy pow ierzch
nię przewodów posypać ta l
kiem. Po w ciągnięciu przewo
dów do rurek nie przecinamy 
przewodów w puszkach, lecz po 
zdjęciu na odległość ok. 10 mm 
izolacji, przyśrubowujem y je do 
um ieszczonych w puszkach 
gniazd rozgałęzieniowych. W o- 
góle przecinać przewody w 
puszkach należy jedynie tam, 
gdzie jest to konieczne (np. na 
odgałęzieniach). Przewody prze
chodzące przez puszkę winny 
posiadać pew ien zapas długo
ści, aby łatw iej można je było 
przykręcić do gniazd rozgałę
zieniowych (po zdjęciu izo
lacji).

W  podobny sposób w cią
gamy resztę przewodów.

I
nkJ W T a  d o  m o  s c  i e l e k t r o t e c h n i c z n e  •  STR- 179

Rys. 152.
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do  in s ta la c ji św iatło  u mieszkaniu dozorcy
doprow adzę n/e 
p r ą d  u od pion u. 
azdoL bezpiecznikom/i

Rys 153.

Przy łączeniu przewodów w puszkach uważać musi
my, aby nie popełnić omyłki w połączeniach. W  tym celu 
należy albo zlekka poruszać szukanym przewodem w ten 
sposób, aby ruch jego widoczny był w następnej puszce, 
lub też —  o ile powyższe nie jest możliwe, należy szukane 
przewody „wydzwaniać". „Wydzwanianie" przewodów jest 
godne polecenia przy każdej instalacji. Posługujemy się 
przytem dzwonkiem elektrycznym  oraz batery jką k ie
szonkową. Ja k  się to robi, pokazuje rys. 152. Po umocowa
niu wszystkich przyborów i automatu łączymy właściwe 
zaciski automatu z przewodami instalacji. Po ostatecznem 
sprawdzeniu wszystkich połączeń i zbadaniu stanu izolacji 
induktorem łączymy przewody z gniazdami bezpieczniko
wemu, te ostatnie zaś —  z przewodami prądowemi, przycho- 
dzącemi od licznika. Należy przytem uważać, aby przewo
dy, prąd wiodące od licznika, były przyłączone do śrub sty
kowych (kontaktowych) gniazd bezpiecznikowych, przewo
dy zaś, odprowadzające prąd do instalacji, — do oprawek 
gwintowanych. Sposób umocowania i połączenia gniazd bez
piecznikowych widzimy na rys. 153.

Użyliśmy do naszej instalacji podwójnego gniazda bez
piecznikowego porcelanowego — do umocowania wprost na 
ścianie, ponieważ mamy tylko j e d e n  obwód elektryczny, 
miejsce umocowania zaś jest pomieszczeniem s u c h e m 
(mieszkanie dozorcy). W  wypadku, gdy pomieszczenie jest 
w z g l ę d n i e  s u c h e ,  lub też, gdy mamy kilka obwodów 
elektrycznych (t. j. więcej par gniazd bezpiecznikow ych), — 
umieszczamy gniazda te na specjalnej tabliczce marmuro
wej z oznaczeniem poszczególnych obwodów. Tabliczkę ta 
ką przymocowujemy w 
pewnej odległości od 
ściany —  na żelaznych 
kotwach, wgipsowanych 
w ścianę. Montaż takiej 
lub podobnej tabliczki 
podamy później.

Musimy jeszcze za
znaczyć, że w prawidło
wo w ykonaej instalacji 
w sieci z uziemionym 
przewodem zerowym 
(układ „gwiazda" z prze
wodem zerowym uzie
mionym), lub też, gdy je 
den z przewodów jednej 
fazy jest uziemiony 
(układ „tró jkąt" z jed 
nym przewodem uziemio-

Rys 155.

nym), łączym y w opraw kach lamp uziem iony przewód ze
rowy lub uziemiony przewód fazowy z g w i n t o w a n ą  
częścią oprawki.

O ile instalujem y aparaty elektryczne (np. automat 
schodowy) w pom ieszczeniach względnie suchych (piwni
ce) lub w i l g o t n y c h ,  korpusy m etalow e aparatów  nale
ży bezwzględnie uziem iać. O u z i e m i a n i u  oraz o spo
sobach wykonywania uziem ień mowa będzie w dalszym 
ciągu artykułu.

Na zakończenie podajem y na rys. 154 fragm ent omó
wionej wyżej instalacji —  na jednem  z p ięter domu, na rys. 
zaś 155 pokazane jest rozm ieszczenie przyborów  oraz przy
rządów elektrycznych w m ieszkaniu dozorcy domu.

(C. d. n.)

NOWINY  
ELEKTROTECHNICZNE.

W IELK I PRZETW ORN IK Z SIA TK Ą  ST ER U JĄ C Ą .
W  dziedzinie budowy przetw orników  prądu, zaopatrzonych 
w siatkę steru jącą, mamy ostatnio do zanotow ania nowe 
p o s t ę p y .  Ja k  wiadomo, dzięki m ożności przesuwania 
chwili zapłonu o pewien k ąt elektryczny, udało się uzyskać 
w przetw ornikach, sterow anych zapom ocą siatk i, możność 
r e g u l a c j i  napięcia po stronie prądu stałego.

Sterow anie siatk i przetw ornika przy pom ocy wirują
cego przełącznika sterow niczego umożliwia pozatem  p r z e 
t w a r z a n i e  w przetw ornikach c z ę s t o t l i w o ś c i  prą-

lam pa.
sufitowka.

d o  in s ta la c ji

o d  l ic z n ik a F k z ek rey ' A  ~B

gwintowana 
— . bezpiecznik
— I (k o re k )

lśn ib k a  p /o k ryw y

\fo ok ryw a  

Ś ru b a  s ty k o w a
z p o k ryw a , 

be ry .
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du oraz li c z b y f a z  prądów zmiennych (np. przetw arza
nie prądu trójfazow ego o częstotliw ości 50 okr/sek. na prąd 
jednoiazow y o częstotliw ości 162/a okr/sek,).

N ajciekaw szą w reszcie w łasnością przetw orników  s te 
row anych jest możność przetw arzania prądu stałego na trój
fazowy. W  tym wypadku przełącznik, steru jący  ładow anie 
siatk i przetw ornika, napędzany jest przez mały silniczek 
synchroniczny, —  dzięki czemu każda anoda przetw ornika 
otrzym uje okresow o dodatnią biegunow ość i łuk je j zapala 
się. W skutek okresow ych zapłonów łuku, prąd anodowy, 
dostarczany przez sieć prądu stałego zostaje  na następują
cych po sobie anodach p o d z i e l o n y  na odpowiednie 
fale i w ten sposób powstaje prąd trójfazowy.

Dziś mamy już zagranicą w ruchu dużą ilość przetw or
ników z siatką steru jącą, i to  zarówno w urządzeniach do 
św iatła i siły, jak  i w kolejnictw ie elektrycznym , zakładach 
elektrolitycznych i t. d., przyczem  budowane są także je 
dnostki na w y s o k i e  napięcie. Na rys. 1 pozakany jest 
przetw ornik z siatką steru jącą  do celów  elektrolitycznych na 
prąd 8 000 A i na napięcie 800 V. Przetw ornik ten zaopa
trzony je s t  we w szystkie urządzenia pom ocnicze, jak przy
rząd zapłonowy, pompy próżniowe, urządzenie wzbudza
jące  i t. d. (Siem ens - Zeitschrift. Zeszyt 3/1935).

W P Ł Y W  OZONU NA CZAS SCHNIĘCIA LAKIERÓW  
IZO LA CYJN YCH . O statnio jedna z wytwórni niem ieckich 
przeprow adziła ciekaw e badania nad wpływem ozonu na 
czas schnięcia lakierów  izolacyjnych o t. zw. podstawie 
o lejow ej (m ieszaniny olejów  i żywic). W edług badań proces 
schnięcia tych lakierów  polega w łaściw ie na pochłanianiu 
z otoczenia znacznych ilości t l e n u .  P och łaniając tlen, 
składniki lakieru  t w a r d n i e j ą ,  przyczem  proces (czas) 
schnięcia trw a tern dłużej, im w iększe jest zapotrzebow anie 
tlenu przez lak ier przy danej tem peraturze.

O kazuje się, że podwyższenie tem peratury schnięcia 
w wielu w ypadkach mija się z celem , gdyż wskutek tego ro
dzaju „przym usowego” suszenia zew nętrzna w arstw a lak ie
ru przedw cześnie tw ardnieje, sta jąc się łatw ołam liw ą i nad
m iernie kruchą. D latego też  suszyć należy zaimpregnowane 
lakierem  cew ki naogół p o w o l i ,  bez sztucznego przyśpie
szania schnięcia, co  też trw a zazw yczaj dość długo.

W obec tego nasuwa się myśl s k r ó c e n i a  czasu 
schnięcia lakierów  izolacyjnych z zw artością olejów  —  w 
drodze t. zw. ozonizacji. Ozon bowiem , jako tlen w n ajbar
dziej czynnej postaci, posiada własność przyśpieszania 
procesu schnięcia, przyczem  nie chodzi w tym wypadku 
o s z t u c z n e  przyśpieszenie samego schnięcia, lecz jedy
nie o wzm ożenie n a t u r a l n e g o  przebiegu suszenia.

Przeprow adzone badania potw ierdziły całkow icie po
wyższe przypuszczenia. O kazało się, że przy tem peraturach 
ok. 60 —  80° C, jak ie  stosow ane są zazw yczaj przy suszeniu 
lakierów  izolacyjnych , udało się skrócić czas schnięcia im
pregnowanych uzw ojeń do jednej trzeciej norm alnego czasu.

(Siem ens - Z eitschrift. Zeszyt 1/1935).

NOW E S T A C JE  POM P NA NILU. P arę lat temu rząd 
egipski zdecydow ał pow iększyć tereny pól uprawnych przez 
zaprow adzenie sztucznej irygacji. W  tym celu ustawiono 
ostatnio w Górnym E gipcie —  przeważnie wzdłuż lewego 
brzegu Nilu —  d z i e w i ę ć  nowych stacy j pomp. Poniew aż 
naturalne opady w tym obszarze kraju występują z w ielolet- 
niemi przerwam i, irygacja możliwa jes t jedynie zapom ocą 
kanałów, po k tórych  woda z Nilu doprowadzona zostaje  do 
położonych wśród pustyni pól i ogrodów.

Prądu do stacy j pomp dostarcza elektrow nia, położo
na na wschodnim brzegu Nilu w Idfu (800 km na południe 
od K airu); posiada ona 2 turbozespoły o m ocy 2 500 kVA 
każdy, 3 300 V, 50 okr/sek. Prąd ten  przetw orzony zostaje 
następnie w elektrow ni przez 2 transform atory o mocy 
4 000 kV A  każdy, na napięcie 33 000 V, poczem  —  zapom o
cą linji napow ietrznej wysokiego napięcia —  energja e le k 
tryczna dostarczona zosta je  do poszczególnych stacy j pomp, 
położonych częściow o na prawym, częściow o zaś na lewym 
brzegu Nilu. Na pięciu spośród stacy j prąd o napięciu 33 000 
V  obniżony zosta je  zapom ocą transform atorów  do napięcia 
roboczego silników  napędowych, wynoszącego 500 woltów. 
Pozostałe stac je  pomp, położone na przeciw ległym  — 
w stosunku do linji napow ietrznej —  brzegu Nilu, otrzym ują 
prąd z osobnych podstacyj transform atorow ych, zapom ocą 
kabli —  pod napięciem  3 000 V, przyczem  prąd doprow a
dzony zo sta je  bezpośrednio do silników napędowych. W szy
stk ie  silniki w ykonane są, jako  pierścieniow e, o wale pio
nowym; m oce ich w ahają się od 50 do 330 kW .

(Siem ens Zeitschrift. Zeszyt 2/1935).
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IN ST A L A C JE  E L EK TR Y C ZN E W  AM ERYKAŃ SKICH  
DOMACH M IESZKA LN YCH . Domy m ieszkalne budowane 
są na dziesiątki lat. Jed n ak że w ciągu tak  długiego okresu 
czasu wymagania ludzi bardzo się zm ieniają. W ystarczy np. 
porów nać to, co uważane było za kom fort w ciągu ubiegłe
go stulecia, z tern, co dziś pod tym względem rozumiemy. 
Coprawda, ani technik, czy też budowniczy, ani architekt, 
czy instalator, słowem nikt spośród tych, którzy przy bu
dowaniu domu m ają coś do powiedzenia, —  nie jest proro
kiem  i nie w ie napew no, jakiego rodzaju wymagania będzie 
m iał lokator tego, czy innego domu za lat 30 lub 50. W ie 
on natom iast, jak ie możliwości dzisiejsza technika nastrę
cza, aby zw iększyć kom fort i zapewnić lokatorom  domu 
jaknajw iększe wygody. D otyczy to nietylko odpowiedniego 
rozplanowania mieszkań, lecz w dużym stopniu także insta
lacji elektrycznej, która w projekcie nowoczesnego domu 
m ieszkalnego winna być równie szczegółowo uwzględniona, 
jak : podział poszczególnych mieszkań, ogrzewnictwo, kana
lizacja, w entylacja i t. p.

Ja k  wiadomo, instalacje  elektryczne wykonywamy 
dziś —  ze względów zarówno bezpieczeństw a, jak i estety 
ki, —  p o d  t y n k i e m .  Późniejsze w ięc zmiany i uzupeł
nienia w instalac ji są zarówno nieestetyczne, jak i kosztow 
ne. Należy w ięc odrazu przy budowie możliwie wszystko 
przewidzieć. Dlatego też w Niemczech np. architekci w e
spół z elektrykam i opracow ali plany instalacyjne dla do
mów m ieszkalnych różnej w ielkości; są to, oczywiście, p la
ny raczej orjentacyjne.

W  Stanach  Zjednoczonych A. P., gdzie elektryczność 
odgrywa w gospodarstwach domowych olbrzymią wprost 
rolę, ukazały się ,,W skazów ki dla elek tro-instalatora", wy
dane przez Am erykański Związek Instalatorów . W skazów 
ki te —  przeznaczone zarówno dla instalatorów , w łaścicieli 
domów, jak i dla architektów  oraz budowniczych, —  o b e j
mują m. inn. rzeczy wszystkim naogół znane, jak  bezpie
czeństw o i trw ałość instalacji, oszczędność i t. d. Zawierają 
one jednakże w iele rzeczy ciekaw ych. M. inn. przewidują 
one stosow anie w szerokim  zakresie przełączników  zmia
nowych oraz grupowych, t, j, wielu łączników  dla tego sa
mego wypustu sufitowego. Pozatem  przewidują w yłącznik 
dla grupowego odłączania instalacji ośw ietleniow ej, zale
ca jąc  dla pomieszczeń o powierzchni, większej ponad 28 n r, 
dwa wypusty sufitowe. Żaden w reszcie punkt na ścianie 
nie powinien być —  ich zdaniem —  odalony od gniazda
wtyczkow ego w ięcej, jak na 1,8 m etra, a to celem  uzyska
nia najw iększej swobody w ustawianiu m ebli w poszcze
gólnych pomieszczeniach.

W edług ,,W skazów ek" nie należy oszczędzać na gniazd
kach wtyczkowych, a zwłaszcza w pokoju jadalnym , trze 
ba bowiem, aby wszędzie (na bufecie, przy kredensie i t. p.) 
można było załączać przyrządy elektryczne gospodarstwa 
domowego. Oczyw iście, nie może zabraknąć gniazda w tycz
kow ego w żadnem m iejscu pracy w domu, a w ięc ani przy 
stole do zmywania, ani przy desce do prasowania i t. p.

Ja k  wiadomo, instalow anie gniazd wtyczkow ych w po
mieszczeniach wilgotnych jest u nas do pewnego stopnia
ograniczone. W A m eryce natom iast —  naw et w pokoju
k ą p i e 1 o wy m —  przewidziane jest gniazdo wtyczkow e, — 
możliwie jaknajdalej jednakże od wanny. „W skazów ki" za
leca ją  ponadto zainstalow anie w łazience w arnika (buljera) 
elektrycznego o mocy conajm niej 1 500 watów. M iejsce 
przyłączenia żelazka elektrycznego w kuchni zaleca się 
zaopatrzeć w żarówkę sygnalizacyjną, aby można było 
w każdej chwili stw ierdzić, czy żelazko jest pod prądem, 
czy też nie. W  pom ieszczeniach toaletow ych ośw ietlenie 
powinno być regulowane przez sam oczynny w yłącznik 
drzwiowy. Zaleca się przytem  stosowanie możliwie wielu 
dwubiegunowych gniazd w tyczkow ych, których pewna ilość 
może być połączona z w yłącznikam i, um ożliw iającemi w łą
czanie i w yłączanie załączonych przyrządów elektrycznych.

W reszcie „W skazów ki" zaw ierają szczegółow e przepi
sy, dotyczące podziału instalacji na obwody oraz sposoby 
określania i obioru przekroju przewodów, przyczem zw ró
cona jest uwaga na to, że duże przekroje um ożliwiają ew en
tualne późniejsze rozszerzenie insta lac ji —  bez znacznych 
kosztów. W szędzie przy określaniu przekroju przewodów 
oraz bezpieczników  wzgl. wyłączników  sam oczynnych b ra
na jest pod uwagę ew entualność zainstalow ania kuchni 
elektrycznej.

O dpow iadające pewnym wymaganiom —  pod wzglę
dem instalac ji elektrycznej —  am erykańskie domy miesz
kalne otrzym ują specjalny znak —  t. zw. „czerw oną p ie
częć", czyli pewnego rodzaju w yróżnienie; jasne jest, że 
domy te są droższe.

.90$

Rys. 2.
W idok dwóch muf kablow ych na napięcie robocze
10.000 woltów. Z lew ej strony —  mufa starej kon-
strukcj, z prawej —  nowa mufa o m ałej zawartości 

masy k ablcw ej.

Z powyższego widać, jak ważnem jest, by w s z y s c y  
fachow cy, pracujący  przy budowie domu, zastanowili się 
nad tern, jak  należy zgóry przewidzieć celow ą instalację 
e lektryczną, jak zgóry w yjść poza ramy niezbędnych w da
nej chwili urządzeń elektrycznych, aby lokal był dojrzały 
nietylko do obecnych, lecz i do późniejszych wymagań lo
katorów . Okazuje się przytem, że koszt „słab szej" instalacji 
elektrycznej wynosi mniej w ięcej \% ogólnych kosztów bu
dowy domu, podczas, gdy instalacja „bogatsza" wynosi 2 % 
tych kosztów. T en  jeden p/ocent różnicy jest mały w po
równaniu ze wzrostem w artości domu, który  w przyszłości 
dotrzyma kroku rozwojowi techniki, zapew niając swym lo
katorom  maksimum wygody.

(Licht und Lampe. Zeszyt 3/1935).

NOWY T YP M UFY K A B L O W E J NA NAPIĘCIE RO
BOCZE 10 000 W OLTÓW . J a k  już informowaliśmy naszych 
Czytelników, panuje obecnie w dziedzinie budowy urządzeń 
elektrycznych tendencja do wyrugowania (z rozdzielni) apa
ratów, zaw ierających p a l n e  składniki, jak  olej, wszelkie 
masy i t. d. W  związku z tem  budow ane są obecnie t. zw. 
w yłączniki bezolejow e —  pozbawione oleju całkow icie, albo 
też w b. znacznym stopniu.

O statnio pewna wytwórnia niem iecka wypuściła na ry
nek mufę kablow ą na napięcie robocze do 10 000 woltów, 
zaw ierającą —  w skutek b. m ałych swych wymiarów —  zni
komo m ałą ilość masy kablow ej. Mufa ta otacza żyły ka
bla jedynie w m iejscu ich rozgałęzienia; natom iast ku górze 
— od mufy aż do m iejsca przym ocowania przewodów do szyn 
zbiorczych —  żyły otoczone są oplotem  o specjalnej kon
strukcji, zapobiegającej przeskokom  i t. p.

Na rys. 2 pokazane są dwie mufy kablow e na napię
cie 10 000 w oltów ; z lew ej strony widzimy znaną oddawna 
konstrukcję mufy, powszechnie dotąd stosow aną, —  z pra
wej zaś —  nową mufę o znikomej zaw artości masy kablo
wej. (A EG  - M itteilungen. Zeszyt 7/1934).

POKAZ O ŚW IETLEN IA ULIC W  PARYŻU Z OKAZJI 
„TYGODNIA DROGI". Z okazji t. zw. „Sem aine de la 
R ou te" („Tydzień Drogi"), k tóry  odbył się latem  ub. roku 
w Paryżu i zgromadził licznych inżynierów komunikacji, 
urządzono pokaz ośw ietlenia ulic.

Celem  zadem onstrow ania najnow szych modeli opraw 
oraz źródeł św iatła elektrycznego oddano do dyspozycji 
firmom ośw ietleniow em  tor wyścigowy w Vincennes, przy
czem każda z firm otrzym ała do ośw ietlenia odcinek toru 
o długości ok. 200 metrów —  z sześciom a punktami świetl- 
nemi, odległem i od siebie o 35 metrów.

Do ośw ietlenia zastosow ano: lampy rtęciow e, lampy 
sodowe, żarówki 500-w atow e o bańkach malowanych na ko
lor żółty oraz żarówki 500-w atow e, zainstalow ane w spe
cjaln ie skonstruow anych arm aturach eliptycznych.

Lam py rtęciow e o mocy 250 watów  zainstalowano 
w niesym etrycznych opraw ach z reflektoram i lustrzanemi, 
dzięki którym  osiągnięto dość znaczną równom ierność 
ośw ietlenia. M oc zainstalow anych lamp sodowych była róż
na. W  reflektorach  em aljow anych um ieszczono lampy so
dowe 100-w atowe w pozycji pionowej. Dla 120-w atowych 
zaś lamp sodowych z poziomym palnikiem  skonstruow ano



w ysokość, wynoszącą 160 metrów. „Rurka szklana term o
metru utworzona jest przez długi rząd białych  żarów ek, zaś 
wznoszący się „słup r tę c i” —  przez żarów ki c z e r w o n e .
U dołu wieży zainstalow ano e l e k t r y c z n y  term om etr 
kontaktow y, który  —  przez w praw ienie w ruch odpow ie
dnich przekaźników —  sam oczynnie reguluje poziom k o
lumny czerw onych żarów ek tak, aby w ysokość jego ściśle 
odpow iadała panującej tem peraturze. Podziałki, następu
jące  po sobie co 10 stopni skali term om etru, zaznaczono 
cyframi św ietlnemi, każde zaś 5 stopni —  poziomą kreską.

Zimą, kiedy właśnie reprodukow ane tu zdjęcie (rys. 4) 
zostało wykonane, z e r o  stopni znajdow ało się na w yso
kości ok. 250 metrów nad powierzchnią ziemi. Latem  —  
w celu umożliwienia odczytywania wyższych tem peratur 
zero (przez odpowiednie przełączenie obwodów elek trycz
nych), obniżone zostaje o 30 metrów. C ałość instalacji 
obejm uje ok. 1000 białych i czerw onych żarów ek i ok. 25 000 
metrów przewodników elektrycznych.

(Lighting Developm ent. Zeszyt 6/1934).

SKRZYNKA POCZTOWA. r
1 P O L l i c v .n

Od Redakcji. V J** 'i

Od Redakcji. R ed akcja  „W iadom ości E le k tro te 1̂ 
nych” komunikuje pp. Czytelnikom  o wznowieniu przyjm o
wania zapytań do Skrzynki Pocztow ej.

p. PLUDRZYŃSKI, W ojkowice Komorne. P y t a n i e .
Czy może być uruchomiona na bieg jałow y przy normalnem  
napięciu maszyna elektryczna, k tóra przez długi czas stała 
bezczynnie i posiada obniżoną oporność izo lacji?  S tan  izo
lacji —  dopuszczalny wdg. norm, podanych w podręczniku 
B. Gim buta „Techniczna ocena maszyn elek trycznych”.

O d p o w i e d ź .  Je ż e li oporność izolacji maszyny, 
w skutek przebyw ania je j w wilgotnem pom ieszczeniu zosta
ła obniżona, to przed uruchom ieniem maszyny oporność jej 
izolacji winna być spow rotem  doprowadzona do należytej 
w ysokości. W edług nowszych przepisów oporność izolacji 
w m aszynach elektrycznych na w ysokie napięcie winna w y
nosić przynajm niej od 0,2 do 0,5 megomów na każde 1000 
woltów napięcia roboczego, czyli od 200 000 do 500 000 
omów na każde tysiąc woltów napięcia roboczego (albo, 
jak się to zwykle w skróceniu oznacza, od 0,2 —  0,5 
M iii 1 kV). M aszyny, znajdujące się w ruchu i będ ące w s ta 
nie dokładnie wysuszonym osiągają nierzadko oporność 
1 miljona omów (czyli 1 megoma) na każde 1000 woltów na
pięcia roboczego.

U ruchom ienie maszyny przy zbyt niskim stanie opor
ności izolacji nietylko do pracy pod obciążeniem , lecz i na 
bieg jałow y (luzem), byłoby ryzykowne i mogłoby spow odo
wać przebicie  izolacji uzw ojenia maszyny; decydującym  tu 
bowiem czynnikiem  jest nie w ielkość natężenia prądu, jak 
n iektórzy błędnie przypuszczają, lecz jedynie wysokość na
pięcia, do którego maszyna została przyłączona, a przecież 
wiemy, że przy biegu jałow ym  maszyna przyłączona jest na 
pełne napięcie robocze.

Je ż e li  spraw dzenie m iernikiem  izolacji (induktorem) 
w ykazało, że oporność izolacji je s t za m ała, to musimy prze
prowadzić suszenie izolacji. W ybór sposobu suszenia izola
c ji zależy od stopnia je j zaw ilgnięcia oraz od m iejscow ych 
warunków, czyli od środków, jakiem i rozporządzam y. K ie 
rujem y się naogół taką zasadą; im silniejsze jest za- 
w ilgnięcie izolacji maszyny, tern łagodniejsze środki su
szenia stosujem y na początku, poczem dopiero —
po pewnem p o l e p s z e n i u  s i ę  stanu izo lacji —  prze
chodzimy do intensyw niejszego suszenia. D latego też 
przy znacznem  zawilgnięciu izolacji w skazane jes t rozpoczę
cie suszenia od przewietrzania maszyny, w yłączonej z pod 
napięcia, a napędzanej obcym  silnikiem. I n n y znów spo
sób suszenia ipolega na suszeniu ciepłem  pow ietrzem , dopro- 
wadzonem zzew nątrz, a w ięc np. przez w prow adzenie do 
ssącego kanału w entylacyjnego ciepłego pow ietrza, w ycho
dzącego z innej maszyny e lek tryczn ej, lub też przez um iesz
czenie w ssącym  kanale w entylacyjnym  grzejników  (elem en
tów grzejnych) elektrycznych, —  przyczem  m aszyna znaj
dować się winna w ruchu, lecz bez napięcia. Inaczej jeszcze 
suszyć można m aszynę przez um ieszczenie je j w suszarce 
lub innem suchem  i dobrze ogrzanem pom ieszczeniu. W resz
cie przy średnich i niniejszych maszynach zastosow ać można- 
by suszenie żarówkami. Inny znów sposób suszenia uzw oje-

Rys. 3.
W idok drogi ośw ietlonej zapom ocą 

lamp rtęciow ych.

specjalną opraw ę, dzięki k tóre j 
osiągnięto dogodny rozsył św ia
tła. Oprawa ta posiada kształt 
prostokątny; dłuższe boczne 
ścianki zaopatrzone są w szkła 
pryzm atyczne, pow odujące silne 
skupienie św iatła i rów no
mierne ośw ietlenie ulicy. Na 
rys. 3, widzimy drogę ośw ie
tloną lampami rtęciow em i.

Porów nyw anie ośw ietlenia 
poszczególnych odcinków  toru, 
na których zm ontow ano r ó ż n e  
oprawy z r ó ż n e m i  ź r ó 
d ł a m i  ś w i a t ł a  e lek trycz- 
trycznego, było  bardzo utrud
nione, a to z powodu nie jed no
licie w ybrukow anej drogi. Przy 
tej sposobności zauw ażono, że 
odbicie bruku jest b. w aż
nym czynnikiem , m ającym  duży 
wpływ na efek t ośw ietlenia 
drogi. (Lux. Zeszyt 6 1934 r ).

„T EM PER A T U R A  P A R Y 
ŻA". Na św iatow ej wystaw ie 
w Chicago w r. 1933 dem on
strowany by ł m. inn. olbrzymi 
term om etr św ietlny, utworzony 
z rur neonow ych.

Pom ysł ten zapożyczono 
z Paryża, gdzie na wieży E iffla 
zmontowano w swoim czasie 
jeszcze w iększy term om etr, u- 
tworzony z żarów ek. Na k ra 
wędzi w ieży, znajdu jącej się 
między dwiem a dwudziesto- 
m etrowem i tarczam i zegaru 
św ietlnego*), um ieszczono ter
m om etr. zajm ujący ca łą  w yso
kość między drugim, a trze
cim pom ostem  wieży, t.

*) por. zeszyt 9/1933 „W .
E .”, str. 166.

R ys. 4. 
Term om etr św ietlny, za

instalow any na wieży 
E iffla w Paryżu.



STR. 184  •  W  I A D O M O S C I  E L E K T R O T ę  C H N I C Z N E  •  NR.  6

nia, zaliczany naogół do energiczniejszych, polega na prze
puszczaniu przez uzwojenie maszyny prądu o odpowiednio 
zniżonem napięciu.

U zupełniając powyższą odpowiedź, nadmieniamy, że 
świeżo zainstalow ane lub przewijane maszyny puszczamy 
najpierw  przez jaikiś czas na bieg jałow y —  w celu dotarcia 
się panew ek łożyskow ych i sprawdzenia, czy nie zachodzą 
jakiekolw iek inne niedokładności (np. drżenie maszyny 
i t. p.).

P y t a n i e .  Czy można silniki elektryczne pędzić lu
zem —  w celu ich w ysuszenia?

O d p o w i e d ź ,  Ja k  wynika z poprzedniej odpow ie
dzi, pędzenie silnika luzem przy normalnem napięciu w celu 
wysuszenia jego uzwojenia n i e może być stosowane.

B. G.

P y t a n i e .  Ja k  jest zbudowana żarów ka fjoletow a 
do naśw ietlania leczniczego? Ja k ie  są w łasności w ysyła
nych przez nią promieni i czy można osiągnąć ten sam cel, 
um ieszczając zw ykłą żarów kę za szybą fjoletow ą, tak, aby 
promienie św ietlne kierow ane były przez daną szybę.

O d p o w i e d ź .  Żarówka fjoletow a do naśw ietlania 
lecznicznego wysyła prom ienie u ltrafjoletow e (krótkie) 
o w łasnościach podobnych do tych, jakie posiadają prom ie
nie słoneczne, zatrzym uje natom iast wszystkie inne prom ie
nie. D ziałanie je j jest podobne do działania lamp kw arco
wych, tylko  nieco słabsze. Ten sam efek t można osiągnąć 
zapom ocą żarówki z w y k ł e j  przez zastosowanie filtru fjo- 
letow ego. W  tym jednakże przypadku moc żarówki —  dla 
uzyskania te j samej siły promieni —  winna być odpow ie
dnio większa. Filtry  fjoletow e stosow ane są m, inn. w lam 
pach leczniczych ,,Sollux“. Inż. T. T.

MICHAŃCIO. P y t a n i e  Proszę o podanie sposobu 
amalgamowania c y n k u  do ogniw galwanicznych.

O d p o w i e d ź .  Amalgamowanie jakiegokolw iek m e
talu polega na pokryciu jego powierzchni warstwą rtęci. 
N iektóre m etale, jak np. żelazo, stal, nikiel b. trudno łączą 
się z rtęcią  i dlatego też przed amalgamowaniem winny być 
pomiedziowane. Co się tyczy cynku, to łączy się on z rtęcią  
bardzo łatw o i proces ten nie wymaga żadnych specjalnych 
zabiegów.

Przed amalgamowaniem przedmiot należy b dokładnie 
oczyścić z w arstwy brudu i starannie odtłuścić. Odtłuszcze
nie przedmiotu jest b. ważne, ponieważ w m iejscach nieod- 
tłuszczonych cynk nie pokryje się rtęcią . Przy odtłuszcza
niu posługujemy się szczotką szczecinow ą oraz naftą, benzy
ną lub też niepalnym trójch loretylenem . Po wysuszeniu cyn
ku usunąć należy z jego powierzchni cienkie naloty, zwane 
tlenkam i, k tóre pow stają czasami na pow ierzchni cynku 
przy procesie odtłuszczania. Usuwanie tlenków  nosi nazwę 
„wykw aszania" metalu i może być łatw o dokonane przez 
zanurzenie cynku w słabym  roztw orze kwasu siarkow ego 
(o gęstości ok. 10° Be). Po wysuszeniu cynku przystępujemy 
do właściw ego amalgamowania (rtęciow ania). T o  ostatnie 
uskutecznić możemy albo przez zanurzenie cynku na kilka 
sekund w roztw orze:

1 litr wody,
25 gramów cjanku rtęciow o-potasow ego, oraz
30 gramów cjanku potasow ego; 

lub też wprost, p ociera jąc cynk kilkakrotnie rtęcią  przy po
mocy gałganka. W  m iejscach źle oczyszczonych lub źle wy- 
kwaszonych rtęć nie przylegnie. Po w ytarciu cynku m iękką 
szczoteczką drucianą amalgamowanie uw ażać należy za 
ukończone. inż. T. Ku.

P y t a n i e .  Proszę o wytłum aczenie procesu przepa
lania się bezpieczników  i żarówek, jak i zachodzi podczas 
silnych wyładowań atm osferycznych w instalacjach ośw ie
tleniow ych, zasilanych przez sieć napowietrzną. Ja k  należy 
rozum ieć zjaw isko, o którem  naoczni św iadkow ie opow ia
dają słowam i: ,,iskry lata ły  po przew od ach"?

O d p o w i e d ź .  Ja k  wynika z treści pytania, chodzi 
W Panu o zachow anie się instalacji ośw ietleniow ej podczas 
przepięć atm osferycznych. Otóż bliższe w yjaśnienie kw estji 
tych przepiec znajdzie W Pan w artykule inż. M. F erstera  
(zeszyty ,,W . E ."  9, 10, 11 i 12/1933 r.), p r z e s t u d i o w a 
n i e  którego gorąco radzimy W Panu. D latego też ograni
czymy się jedynie do kilku o g ó l n y c h  w yjaśnień.

Przy silnych wyładow aniach atm osferycznych pow stają 
na linjach napowietrznych t. zw. przepięcia, czyli gwałtow ne

P R Z E S Z K O D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  
W  0D R 10R ZE AUDYCJI RADJOW YCH

usuwa się przez zastosowa
nie ekranowanego odpro
wadzenia od anteny z ukła
dem transformatorów syst.
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w zrosty napięcia. I tak  np. przy uderzeniu piorunu w bez- 
pośredniem otoczeniu linji napow ietrznej pow stają w niej 
przepięcia, k tóre dojść mogą do w ysokości naw et kilku 
miljonów woltów. Ja sn e  jest, że zgromadzone na linji ła 
dunki elektryczne, czyli energja elektryczna o wysokiem 
napięciu, szuka sobie drogi do ziemi —  poprzez n a j s ł a 
b i e j  izolow ane części instalacji. B adania stwierdziły, iż 
prądy, p ow stające przy odprowadzaniu ładunków fali prze
p ięciow ej do ziemi, trw ają wprawdzie niezw ykle krótko, 
mogą jednakże osiągnąć olbrzymie w artości, dochodzące 
nieraz do kilkudziesięciu tysięcy amperów. O ile instalacja 
nie posiada dobrych odgromników, w yładowanie fali prze
pięciow ej do ziemi nastąpić może na każdej drodze (przez 
izolatory na sieci, przez opraw ki, żarówki, bezpieczniki 
i t. p.), —  częstokroć w postaci łuku elektrycznego. Rzecz 
jasna, że m aierja ły  instalacyjne na niskie napięcie i prąd 
nominalny 6 A, nie mogą w ytrzym ać ani napięć, ani prądów 
podanego wyżej rzędu, i ,,przepalają się". Pozatem  w takim 
wypadku najsłabsze punkty insta lac ji zostają poprostu prze
bite, przyczem  tworzy się szereg łuków, odprowadzających 
ładunki fali przepięciow ej do ziemi; stąd też obraz, polega
jący na „lataniu isk ier po przew odach". Środkiem  zapobie
gawczym jest w tym wypadku zastosow anie dobrach, nowo
czesnych odgromników, k tóre również opisane są w arty
kule inż. M. F erstera .

By zdać sobie „poglądowo" spraw ę z działania tego 
rodzaju odgromników, w ystarczy przeczytać fragment 
z opisu w ycieczki Członków Stow arzyszenia Elektryków  
Polskich do Niem iec *), w którym  (przy omawianiu w yciecz
ki do jednej z wielkich wytwórni niem ieckich) na stronie 
128 dosłownie prawie czytam y co  następu je: „następnie
przesłano fale wędrowną o napięciu, w ynoszącem  ok 800 000 
woltów do 220-w oltowej sieci, im itującej przyłącze do
mowe i w ew nętrzną instalację  domową z licznikiem  i ża
rówkami, do której załączony był norm alny odgromnik dla 
sieci lokalnej oraz zw ykły m ały odgromnik dla in s ta lac ji do-

*) por.: inż. Z. G rabow ski „W ycieczka Członków  SE P  
do N iem iec". „Przegląd E lek trotech n iczn y", zeszyt 6/1935, 
str. 125.
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nddrn ^ 2i?k i nader skutecznem u działaniu ochronnemu 
nie n w tych na ż a d n e j  części insta lac ji przeskok 
i - i ;  “  ąplł i w łączone do sieci żarówki w m om encie udaru

n ie  d r g n ę ły . . . " ,  
m oże W Pan łatw o sobie w yobrazić, co stałoby się 

z ca ią  tą  siecią i je , żarówkami, gdyby falę wędrowną
0 napięciu 800 000 woltów ,.w puścić" do tej sieci po odłą
czeniu odgromników! Inż. T. 'V.

p. J. K O W A LEN K O , Warszawa. P y t a n i e .  Mamy 
sieć prądu stałego o napięciu Vs. Na zaciskach odbiorni
ka B  o oporności r Q chcem y m ieć napięcie, dające się r e 
gulować w granicha od V0 do Vs. Proszę o w yjaśnienie; 
1. Kiedy stosu je się regulację  według układu na schem acie 
rys. 1, a k iedy według schem atu rys. 2 . 2. Ja k ie  są wady
1 zalety każdego z  tych układów ? 3. Ja k  o b l i c z y ć  opor
nik R w przypadku układu, pokazanego na schem acie 1 (rys. 
2) o ile dane są w ielkości: napięcia Vs, dolna granica napię
cia na odbiorniku V Q oraz oporność rQ odbiornika B. 4. Co 
się zmieni w rozumowaniu o ile odbiornik B przyłączony b ę 
dzie do sieci prądu zm iennego?

Rys. 1.
Schem aty  oporników.

O d p o w i e d ź .  Odpowiedź na pytanie W Pana poda
my w innej n ieco kole jności, rozpoczynając od schematu 
2 W Pana (rys. 1); tu odbiornik B załączony jest w szereg 
z opornikiem R . W edług praw a Ohma prąd i, przepływ a
jący przez odbiorniik B , a tem  samem i przez opornik R, 
będzie;

V
i = - 5 - ..................................... (1)

r
przyczem r  =  rQ +  r 2, gdzie r2 oznacza oporność c z ę ś c i  
opornika R , w łączonej do obwodu; (oporność przewodów 
doprowadzających —  dla uproszczenia —  pomijamy). Z rów 
nania (1) otrzym ujem y:

V9 =  i . r .................................................(2)

Podstaw iając tu r  =  r 0 +  r2, otrzym ujemy:

V 9 =  i • r o +  i • r 2 ...................................... (3)
Oznaczmy spadki napięcia V B na odbiorniku B oraz na

części r2 opornika R  w następ, sposób:

i  • r D =  VB oraz i  . r 2 =  V r

A zatem  możemy napisać:

V.  =  V B +  v r ......................................... (4)

W ynika stąd, że suma spadków napięć na odbiorniku 
B oraz na części opornika T2 równa się przyłożonem u n a 
pięciu (sieci) V s, co jest zresztą znane z t. zw. prawa K irch- 
hoffa. Z rów nania (4) w ynika:

V B = V9 -  vr ........................... (5)
Je ż e li  założym y, że r 2 =  0 , to wówczas V r =  0 oraz 

V B =  V9 . Gdy zaś r 2 — R , wówczas

V B =  Vs -  i R ......................................... (6)

O ile  d o l n a  granica zmiany napięcia na odbiorniku 
B  wynosi V Q. to wówczas V B =  VQ, gdyż wtedy napięcie 
na odbiorniku równać się będzie VQ, czyli:

V„ =  V . -  1 R ......................................... (7)
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P r o s p e k ty  
i c e n n i k i  
na źgd a n ie

Wiemy zaś, że VQ : r Q =  i ; podstaw iając do równania (7) 
powyższą w artość na i, otrzymamy:

V  =  V  V °  ■ R . ...................................... (8 )o  s r
o

Stąd  po kilku prostych przeróbkach otrzymujemy:

P r z y k ł a d .  Je ż e li więc weźmiemy dla przykładu 
oporność odbiornika r Q ■= 10 omów, napięcie sieci Vs =  220 
woltów, i jeżeli chcem y napięcie na odbiorniku regulować np. 
od 22 woltów (czyli, że VQ =  22 V), to ze wzoru (9) obliczy
my całkow itą oporność opornika R, jak następuje:

I 220
r  22

10 1 ) — 90 om ów.

Ze wzoru tego widać, że poto, aby uzyskać m a ł ą  
w artość napięcia V Q opór R musi być b. duży w sto
sunku do oporu r 0 odbiornika B. Im mniejsza jest opor
ność odbiornika B, tern mniejszy będzie opór R i tern szer
sze granice będzie m iała regulacja spadku napięcia na od
biorniku B.

Sposób s z e r e g o w e g o  łączenia opornika z odbior
nikiem stosuje się raczej do regulacji p r ą d u ,  nie zaś n a- 
p i ę c i a .  W a d ę  układu tego stanowią m. in.: b. duża w ar
tość oporu R, o ile opór rQ odbiornika B jest duży, —  oraz 
to, że przy wyłączonym odbiorniku B otrzymujemy na za
ciskach a i b z a w s z e  w artość V s napięcia sieci.

Przechodząc skolei do omówienia schematu W Pana 1 
(rys. 2), należy zanaczyć, że w tym układzie z m i a n a  na
pięcia VB na odbiorniku B nie zależy od w ielkości oporu 
R. W yprowadzenie więc wzoru na w artość R jest bezcelo
we, gdyż może być ich dowolna rozm aitość. Je s t  to t. zw. 
układ potencjom etryczny, który daje możność regulacji na
p ięcia od zera do w artości napięcia sieci Vs —  przy d o- 
w o l n y m  oporniku R, przyczem w ielkość R wpływa tylko 
na p r z e b i e g  zmian napięcia na odbiorniku B o określo 
nej oporności.

O znaczając poszczególne w artości, jak na rys. 2 , mamy 
wg. prawa Ohma:

V9
ł « =  —  (10),

przyczem wg. Kirchhoffa:

r > +  r o
+  O

) Opór obwodu załączonego do sieci składa się w 
tym wypadku z s u m y  dwóch oporów : oporu obwodu 
utworzonego przez połączone rów nolegle opory n  oraz

r o ( °pór tego obwodu równa się, jak wiadomo, — i— — ) 
'  **1 +  r o '

oraz oporu r*.

Oznaczmy:

r ‘ • r o
r> + ro " r :

wówczas możemy napisać:

r  =  r '  +  r 2 ,

W ów czas, biorąc pod uwagę w yp;sany już wyżej wzór 
Vs =  i2 . r i podstaw iając tu na r w artość r‘ +  r_* otrzy
mamy:

Vs =  i 2 • r '  +  i2 . r 2.

A nalogicznie do wzoru (4) z poprzedniego przykła
du, możemy napisać:

Vs = vr +  vPi.........................(11)
Według II prawa Kirchhoffa mamy: i B . r 0 — i| • r,, 

a ponieważ są to spadki napięcia, można więc napisać:

vr- = vri = vB .
Podstaw iając do (11) Vr , =  V B , mamy:

VS =  VB +  Vr,
skąd otrzym ujemy:

V B =  v„ -  Vr
Widzimy stąd, że o ile  r , 0, to V Q =  0, gdy zaś 

r t — R (czyli, gdy r 2 =  0, gdyż r j  +  r 2 =  R). wówczas 
V B =  Vs , a więc napięcie na odbiorniku B daje się regu
lować od zera do w artości napięcia sieci Vs. W ynika stąd, 
że w tym wypadku zastosow ać możemy d o w o l n ą  war
tość oporu R. Je s t  ona jednakże uwarunkowana wielkością 
oporu rQ odbiornika B, albow iem  jeżeli w artość rD jest b. 
m ała w stosunku do w artości R, to regulacja napięcia na 
odbiorniku przebiega jak  następuje: w m iarę przesuwania 
ruchomego styku k wprawo, a w ięc w m iarę zwiększania 
oporu Ti do w artości p r a w i e  równej R, zmiana napięcia 
na odbiorniku B jest m i n i m a l n a ,  z chw ilą zaś, gdy 
w artość ri zbliża się do w artości R, napięcie odrazu g w a ł 
t o w n i e  wzrasta do w artości V s (przy f i  =  R). Z tego też 
względu dobrać należy w artość oporu R, różniącą się nie
wiele od w artości rof wtedy bowiem regulacja napięcia 
przebiega łagodnie.

W adą układu potencjom etrycznego jest to, że przy 
m ałych w artościach oporu r odbiornika opór R  winien być 
mały, a ponieważ jest on na sta łe  w łączony do sieci, po
biera w ięc on duży prąd, —  naw et w przypadku, gdy spa
dek napięcia na odbiorniku jest b. m ały. Zaletą natomiast 
układu jest możność regulacji napięcia przy wyłączonym 
odbiorniku B.

Reasum ując powyższe, należy zaznaczyć, że z punktu 
widzenia zużycia prądu układ na rys. 2  jest lepszy tylko 
dla d u ż y c h  w artości oporu rQ, gorszy zaś dla małych war
tości r Q, jednakże regulacja n a p i ę c i a  na odbiorniku w 
obu w ypadkach jest tu o w iele korzystn iejsza i posiada szer
sze granice, aniżeli przy układzie rys. 1. Natom iast układ 
rys. 1 nie ma strat ubocznych prądu i przy małych warto
ściach rQ regulację napięcia osiągnąć można w dość dużych 
granicach. W ynika stąd, że nie znając w artości V s, VQ oraz 
r Q, jak ie  wchodzą w grę w przypadku omawianym, nie mo
żemy doradzić W Panu, który  z obu schem atów będzie dla 
Niego odpow iedniejszy.

Co się tyczy regulacji napięcia przy prądzie zmien
nym, to o ile odbiornik B stanowi tylko oporność omową 
(np. żarówki), rozumowania powyższe nie ulegają zmianie. 
Je ż e li natom iast oprócz oporu omowego wchodzi w grę 
opór indukcyjny lub pojemnościowy, to należałoby wprowa
dzić do powyższych rozważań, t. zw. przewodności. Ponie
waż odpowiedź na to pytanie zajęłaby o w iele w ięcej m iej
sca aniżeli niniejsza, odsyłam y W Pana do skryptu wydanego 
przez Kom isję Naukową Stow arzyszenia Bratn iej Pomocy 
Studentów  Politechniki W arszaw skiej p. t.: Podstaw y elek 
trotechniki, część II, wg. w ykładów Prof. Dr. L. Staniew i
cza. Do nabycia w Księgarni Techniczn ej, W arszaw a, ul. 
Czackiego 3. Pozatem  polecam y dzieło prof. M. Pożaryskie- 
go p. t. „Naukowe podstawy elek tro tech n ik i" (do nabycia 
w tejże księgarni). Nadmieniamy przytem , że przy prądzie 
zmiennym uzyskać można regulację napięcia w sposób o w ie
le prostszy, łatw iejszy i ekonom iczniejszy zapom ocą trans
form atora lub autotransform atora.

Inż. T. Ku
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piecznika wysokiego napięcia (z lew ej strony osi), przyczem 
skale dobrane zostały do sieb ie w takim  stosunku, w jakim 
mają się do siebie prądy po stronie pierw otnej i w tórnej 
transform atora (tak np. prądowi 23,2 A  na wysokiem napię
ciu odpowiada na niskiem  napięciu prąd 304 A, a zatem  obu 
tym prądom odpowiada ten sam odcinek na osi pionowej 
w ykresu).

Krzywa w jest to ch arakterystyka bezpiecznika w yso
kiego napięcia, n — zaś odpowiada bezpiecznikow i niskiego 
napięcia. Ja k  widzimy z wykresu, przy n i e w i e l k i c h  
p rzeciążeniach, —  np. przy prądzie ok. 345 A po stronie 
niskiego napięcia (linja I  —  I na w ykresie), -— nastąpi 
n a j p i e r w  stopienie się bezpiecznika n i s k i e g o  na
pięcia, gdyż punkt A j leży b l i ż e j  osi pionowej, 
aniżeli punkt B j. czyli czas tn, po upływie którego przepali 
się bezpiecznik niskiego napięcia, jest krótszy od czasu t w< 
po upływ ie którego nastąpi przepalenie się bezpiecznika 
wysokiego napięcia.

Przy d u ż y c h  natom iast przeciążeniach, —  np. przy 
prądzie ok. 450 A po stronie niskiego napięcia (linja II— II 
na wykresie) oraz przy z w a r c i a c h ,  —  stopi się w c z e 
ś n i e j ,  —  z zupełnie, nap ozór, niezrozum iałych przyczyn 
bezpiecznik w y s o k i e g o  napięcia. W idać bowiem  z wy
kresu, że czas t n, po upływ ie którego stopi się bezpiecznik 
niskiego napięcia, jest obecnie d ł u ż s z y  od czasu tw , po 
upływie którego nastąpi stopienie się bezpiecznika w ysokie
go napięcia. Tłum aczy się to tern, że pojem ność cieplna bez
piecznika wysokiego napięcia jest znacznie mniejsza.

W  instalac ji W Pana zachodzą, w idocznie, b. duże prze
ciążenia i zw arcia i tern należy tłum aczyć opisane przez 
W Pana wypadki przepalania się bezpieczników  w ysokiego 
napięcia. Innemi słowy prądy, jak ie przy tych zw arciach 
płyną w linji, są zaw yczaj w i ę k s z e  od ok. 360 A 
(po stronie niskiego napięcia), co je s t  zresztą zupeł
nie zrozum iałe. A jak  W Pan widzi z wykresu (rys. 3), 
w tych w ypadkach z a w s z e  przepalać się będzie wpierw 
bezpiecznik wysokiego napięcia. (Przy założeniu kształtu 
ch arakterystyk, jak na rys. 3, przy prądzie ok. 360 A po 
stronie niskiego napięcia nastąpiłoby j e d n o c z e ś n i e  
przepalenie się o b u  bezpieczników  —  punkt C).

Radykalnym  środkiem  do usunięcia powyższej niedo
godności jest z m i a n a  bezpieczników  na w ysokiem  lub 
też na niskiem  napięciu i d o b r a n i e  takich  ich typów, 
aby charakterystyki bezpieczników „w" i „n“ nie przecinały 
się wogóle. N ajłatw iej osiągnąć to, stosując po obu stronach 
transform atora bezpieczniki wyrobu j e d n e j  wytwórni 
i staw iając te j wytwórni przy nabyciu bezpieczników  waru
nek nieprzecinania się ich charakterystyk.

O ile jednak bezpieczniki na niskiem  napięciu są od
powiednie i pewne w działaniu, to radzilibyśm y W Panu 
spróbow ać usunąć powyższą niedogodność przez zastąpie
nie na wysokiem napięciu bezpieczników  20-am perow ych 
bezpiecznikam i 25-am perowem i, co ze względu na transfor
m ator jest zupełnie d o p u s z c z a l n e ,  —  o ile tylko za
bezpieczenie na niskiem napięciu jest w porządku. Nie zna
jąc ch arakterystyk bezpieczników , jak ie  pracują na pod
stac ji u W Pana, nie możemy stw ierdzić, czy to  pomoże na- 
pewno; radzilibyśm y jednakże W Panu spróbow ać te j za
miany, gdyż wymiana bezpieczników  na inny zupełnie typ 
jest kosztow na i uciążliwa. Gdyby W Pan mógł od obu 
wchodzących w grę wytwórni otrzym ać ch arakterystyki 
bezpieczników , to moglibyśmy z ca łą  pew nością stw ierdzić, 
czy powyższy sposób poskutkuje. W  razie braku ch arak te 
rystyk można się o tern przekonać jedynie drogą prób.

Inż. T. V.

R Ó Ż N E .
K o ns o l ida c ja  O r g a n iz a c y j  P rzem y s łu  
In s ta lacy j  E lek tryczn ych .

W skutek panu jącej obecnie depresji gospodarczej k ry 
zys w przem yśle instalacyj elektrycznych ustaw icznie się 
pogłębia. Instalatorzy odczuw ają skutki kryzysu tern dotk li
w iej, że zostali oni dotknięci nietylko konsekw encjam i 
zm niejszenia się zapotrzebow ania na artyku ły  e lek tro tech 
niczne, lecz —  z drugiej strony —  w alczyć muszą z nieu czci
wą konkurencją t. zw. partaczy, nieposiadających koncesji. 
Pozatem  spostrzega się rosn ące sta le  tendencje  ze strony

c  p. A . ZIELIŃSKI. Lwów, Kulkowa 15. P y t a n i e ,
' “la transform atorow a posiada transform ator o mocy no- 

“ "-a ln e j 200 k V A  o przekładni 5000,380/220 V, który  obslu- 
Su)e p0 stro n ie  dolnego (niskiego) napięcia rafinerję nafty. 
^-abe^pieczenj e transform atora po stronie górnego (wyso
kiego) n a p ię c ia — odpowiednio do jego mocy— dokonane zo
sta ło  20 -a m p e ro w e m i stopkam i patronowemi (fabrykat A E G , 
wzg S. K le im a n ). P 0 stronie niskiego napięcia odchodzące 
do r a f in e r ji  p rz ew o d y  posiadają zabezpieczenie 225-am pero- 
wemi sto p k a m i paironowem i, odpow iadające zapotrzebow a
nej m ocy. P o d c z a s  dwukrotnego wypadku z w a r c i a  prze
wodów po s tro n ie  niskiego napięcia w rafinerji uległy s to 
pieniu (w obu w ypadkach) stopki patronow e w y s o k i e -  
g o napięcia (20-am perowe), a nie, jak  zdawaćby się mo
gło, stopki n isk ie g o  napięcia, zabezpieczające moc pobiera
ną przez rafinerję  —  o połow ę praw ie m niejszą od mocy, na 
jaką zabezpieczony został transform ator po stronie w yso
kiego napięcia. J a k  w ytłum aczyć zjaw isko to i jak mu za
p obiec?

O d p o w i e d ź .  Opisane przez W Pana zjaw isko tłu 
maczy się w następu jący  sposób:

prąd n o m i n a l n y  transform atora o mocy 200 
kVA , o przekładni 5000/380/220 V  wynosi po stronie dol
nego (w ysokiego) napięcia ok. 23,2 A, zaś po stronie dol
nego (niskiego) n apięcia —  ok. 304 A. Rzecz oczywista, że 
już przy n i e z n a c z n y c h  stosunkowo przeciążeniach 
przetopi się najpierw  bezpiecznik  225-am perow y na niskiem 
napięciu (już przy prądzie pow yżej ok. 270 A, co odpowiada 
prądow i ok. 20,7 A po stronie wysokiego napięcia), a dopie
ro później przepalą się stopki na wysokiem napięciu (przy 
prądzie pow yżej ok. 25 A  po stronie wysokiego napięcia).

Zupełnie o d m i e n n i e  przedstaw ia się jednakże 
sprawa przy b. w ielkich przeciążeniach oraz z w a r c i a c h .  
Aby zjaw iska należycie zrozum ieć, rozpatrzm y t. zw. cha
rakterystyki obu bezpieczników  (rys. 3); charakterystyką 
bezpiecznika nazywamy zależność między prądem, płynącym  
przez bezpiecznik , a czasem , po którym  nastąpi (przy tym 
prądzie) stopienie się stopki bezpiecznika. Na osi pionowej 
odkładam y wielkości prądu, na poziom ej zaś —  czas, po 
którym  bezpiecznik  się stopi. D la przejrzystości podaliśmy 
na osi pionow ej d w i e  skale: jedną —  dla bezpiecznika 
niskiego napięcia (z praw ej strony osi) drugą zaś —  dla bez-

N a  tę ż e n ie  p r ą d u  
\ J  w  O t m p e r  a c h

O.H.N. O.N.N.

C harakterystyk i bezpieczników  w ysokiego i niskiego 
napięcia.
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szeregu elektrow ni wykonywania robót instalacyjnych przez 
własny personel, co nie może nie wpłynąć na pogorszenie 
się stanu zatrudnienia w przemyśle instalacyj elektrycznych.

W  zrozumieniu konieczności czynnego przeciw staw ienia 
się wspomnianem wyżej zjawiskom, zwołana została z ini
cjatyw y K orporacji Koncesjonow anych Przemysłowców 
Elektrotechnicznych W ojewództwa Śląskiego na dzień 
m aja r. b. do K atow ic ogólna konferencja porozumiewawcza 
w s z y s t k i c h  organizacyj przemysłu insta lac ji e lek trycz
nych w kraju. Zrozumiano bowiem, że obronić swych inte
resów  potrafią instalatorzy przedew szystkiem  przez stw o
rzenie silnej, zw artej organizacji, obejm ującej obszar całego 
Państw a. Należy podkreślić, że akcja ta spotkała się z na- 
leżytem zrozumieniem wśród poszczególnych organizacyj 
przemysłu instalacyj elektrycznych, które wydelegowały do 
K atow ic swych przedstaw icieli celem  wzięcia udziału w 
obradach.

Poszczególne ośrodki reprezentow ane były na konfe
ren cji, jak następuje: Polski Związek Przedsiębiorstw  E le k 
trotechnicznych w W arszaw ie —  p. inż. Straszew icz; Zrze
szenie K oncesjonow anych Firm  Instalacy jn o-E lektrotech- 
nicznych w Polsce —  pp.: inż. Zwoliński i inż. Fidelseid; 
K orporacja Przemysłu Elektrotechnicznego W oj. Poznań
skiego —  p. inż. Żołubak; Korporacja K rakow ska —  pp.: inż. 
Raw czyński i inż. Stankiew icz; Korporacja K oncesjonow a
nych Przem ysłowców Elektrotechnicznych W oj. Śląskiego —  
pp.: poseł P iętka , Starszy  K orporacji Schm atloch, p. Pająk, 
p. Tschenschel oraz p. Dygać z Urzędu Technicznego M agi
stratu w Chorzowie.

J a k  widać, na K onferencji reprezentow ane były w szyst
k ie p o w a ż n i e j s z e  organizacje przemysłu instalacyj 
e lektrycznych w kraju.

Ju ż  w czasie w stępnej dyskusji wyszło na jaw, że bo 
lączki zawodu instalatorskiego są jednakie, —  niezależnie od 
dzielnic. Ożywiona dyskusja i wymiana zdań doprowadziła 
do postanow ienia stworzenia o r g a n u ,  obejm ującego swym 
zakresem  działania c a ł ą  Polskę. Organ ten ma być wyrazi
cielem  dążeń całego zawodu instalatorskiego. Narazie posta
nowiono utworzyć Kom isję —  celem  przygotowania ca łk o 
w itej konsolidacji przemysłu instalacyj elektrycznych. K o
misji nadano nazwę: „Rada Organizacyj Koncesjonow anego

Przemysłu Instalacji Elektrycznych w P o lsce” —  z tym cza
sową siedzibą w Katow icach. Do składu Rady wchodzą z 
każdej organizacji centralnej po 2-ch delegatów. Celem  Rady 
ma być uzgadnianie poglądów poszczególnych organizacyj 
na zasadnicze zagadnienia, dotyczące przemysłu instalacyj 
elektrycznych. Jednorazow ą składkę ustalono w w ysokości 
25 zł. od organizacji —  na pokrycie wydatków K orporacji 
Ś ląskiej w związku z rozpoczętą akcją. Jed n ocześn ie  uchwa
lono, że Rada reprezentow ana będzie nazew nątrz przez S ta r 
szego K orporacji Śląskiej, względnie jego zastępcę oraz se
kretarza i skarbnika.

Pow ołanie lo Rady Organizacyjnej K oncesjonow anego 
Przem ysłu instalacyj Elektrycznych w Polsce uw ażać należy 
za wydarzenie w ielkiej wagi dla ogółu Instalatorów . Należy 
przypuszczać, że o ile zapoczątkow ane w dniu 26 maja r. b. 
prace pójdą we w łaściw ym  kierunku, to w najbliższym już 
czasie dojść może do całkow itego porozumienia między nie- 
zrzeszonem i dotychczas organizacjam i, co pociągnie za sobą 
unormowanie niezdrowych stosunków, panujących w zawo
dzie instalatorskim .

Z  W y ż s z e j  S z k o ły  B udo w y  M a s z y n  
i E le k tro tech n ik i  w  Poznaniu .

Dnia 16 marca r. b. obrany został na W alnem  Zebraniu 
K oła E lektryków  W yższej Szkoły  Budowy M aszyn i E lek 
trotechniki w Poznaniu nowy Zarząd w następującym
składzie:

P r e z e s :  —  p. Zaborski W ładysław , W i c e p r e z e 
si :  —  p. Jung Tadeusz i p. W yrzykow ski Zygmunt; S e k r e 
t a r z :  p. Rogowski Ja c e k , S k a r b n i k :  p. Łobacz Piotr, 
B i b l j o t e k a r z :  p. Szw edek Stefan , Przew odniczący
Kom isji Przedsiębiorstw : p. Ja g ie łło  F ranciszek . Przewod
niczący S e k cji R adjow ej —  p. Su chożebrski Czesław .

Do Kom isji Rew izyjnej K oła E lek tryków  w eszli: pp.: 
Grom ski Kazim ierz, Łuczyński Henryk i O lszewski R o
muald.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

SPECJALNA FABRYKA ARMA
TUR I PRZYBORÓW DO OŚWIE
TLENIA E L E K T R Y C Z N E G O  
POSZUKUJE POWAŻNYCH,
DOBRZE WPROWADZONYCH 
I U S T O S U N K O W A N Y C H

P R Z E D S T A W I C I E L I
NA NASTĘPUJĄCE OKRĘGI:
GÓRNY ŚLĄSK, B IE LS K O ,
GDYNIA I POMORZE, WILNO,
ŁÓDŹ, POZNAŃ, ZAGŁĘBIE 
DĄDROWSKIE. ■ H H H I

Zgłoszenia wraz  z re feren
c jami pod „S  T." do A d 
minist racji  „Wiadomości  
Elektrotechnicznych“ W a r
szawa I, ul. Kró lewska 15.

MOTOR E L E K T R Y C Z N Y
na prąd zm ienny 120 V , 978

O . ... . ew entua ln ie  1400 o b r min,
fe r t y :  in ż . A lb e r t  '
F is c h e r,_  W a rs z a -  używ any lecz w  dobrym

s t a n i e  p o s z u k i w a n y

C eny og łoszeń  d ro b n ych  w  .W ia d o 
m ościach E le k tro te c h n ic z n y c h ' (ku p 
no, sp rzedaż, poszu k iw a n ie  pracy) 
są nas tępu jące :

za ‘ / ,  s t r . - 1 4  zł. , za V ,6- 7  zł. , za 1/ 32-  4  zł.

W y d a w c a :  W yd a w n ic tw o  C zasop ism a  „P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y  Sp. z og r. odp .

WARUNKI PRENUMERATY: 

k w a r t a ln ie  . . . .  Z ł .  3 .— 
p ó łr o c z n ie  6 .— 
r o c z n ie  .................. „  1 2 .—
za  zmianę adresu
( zn aczkami  pocztowemi)  50  gr.

A d re s  R edakc ji i A d m in is tra c ji: W a rszaw a , K ró lew ska 15, 
te le fo n  5 2 2 -5 4

Biuro A d m in is tra c ji czynne co d z ie n n ie  od 9 — 1 5, w  soboty  do  1 3. 

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  w e  ś r o d y  od 19 -e j do 2 0 -e j.

C e n y  o g ło s z e ń  

p o d a j e  A d m i n i s t r a c j a  

n a  z a p y t a n ie

K O N T O  C Z E K O W E  W  P. K.  O.  Nr .  2 5 5

S. A. Z. G. „Drukarnia Polska”. W arsraw a, Szpitalna 12. Tal. 5.87-98 w d riariaw ie Spółki W yd.w niczei Czasopism Sp.


